
1 Z I I 1 I I  WARSZAWSKI
Nr. 50. Piątek, 19 Lutego (3 Marca). •Ł •

W ychodzi codziennie oprócz Św iąt u roczystych  i dni n iedzielnych. P re n u m e ra ta  
w b iurze  D yrek c ji, U lica  M iodowa K r. 487 i K an to rach  —  O bw ieszczenia p rze jm u ją  
się za o p ła tą  od w iersza d ruku: za  i - k ro tn e  obwieszczenie kop. 4 , za ^ -K ro tne  k o p .b , 
za 3 -k ro tn e  kop- 8 . —  A rty k u ły  nadsy łane do zam ieszczenia w D zienn iku  n ie zw racają 
»ię.— L is ty  p rzy jm u ją  się ty lk o  frankow ane.— W e w szystk iem  co dotyczy D zien n ik a , 

należy  odnosić się w prost ao D yrekcji.

Eok 2.
P re n u m era ta  w W arszaw ie: Rocznie rs. 8. —  Półroczn ie rs . 4 .—  K w arta ln ie  rs. 2. —  
M iesięcznie kop. 67 . —  B ez odnoszenia w biurze D yrekcji p ren u m era ta  nie p rzy j­
m uje się; —  K um er pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do domu opłaca się m iesię­
cznie kop. 5. —  K a prow incji n a  stac jach  Pocztowych w Królestwie i C esarstw ie: Ro­
cznie rs . 9 k. 20 .— p ó łro c z n ie  rs. 4  k . 60. — K w arta ln ie  rs . 2  k. 30. —  Za p rzesy łk ę  

w kopertach  kw arta ln ie  dopłaca się rs . 1.
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ce; c. d ).

 DZIAŁ KIE URZĘDOWY___
W a rsza w a  a. 19 L u tego  ( 3  M arca).

W ciąż daje się uczuwać brak nowin poli­
ty cznych.

W e  F rancji członkowie opozycji zbierają 
się dla przygotow ania popraw ek do adresu 
izby deputow anych i rozdzielenia pomiędzy 
sobą zbadania różnych projektów  do praw. 
W spom inają pomiędzy innem i o poprawce 
sprzyjającej S tanom  Zjednoczonym i o innej 
tyczącej się prawodawstwa co do zgrom adzeń 
wyborczych. Co się zaś tyczy projektów  do 
praw, do w ielu z nich mają być wprowadzo­
ne poprawki, szczególniej zaś w spom inają o 
reklam acjach wznoszących się przeciwko po­
borowi 100,000 ludzi.

.Nie wiadomo nam, powiada L a  Patr., co 
„ popraw ka będzie m ogła wyrzec przychylne­
g o  dla Stanów  Zjednoczonych i ciekawi 
„jesteśm y czy mniejszość izby odpowie, pa- 
„trjotycznie grzecznościami, na groźby co­
d z ie n n ie  wym ierzane przeciwko F rancji w 
„ W ashingtonie; nie wiadomo nam także w

„jakich wyrazach zażąda reformy prawodaw­
stw a o zgromadzeniach wyborczych; lecz 
przewidujemy, że rozprawy o prawie usta- 

„nawiającem kontyngens wojskowy, spowo­
d o w a n e  będą reklam acją nieuzasadnioną. 
„ Przekonano się bowiem z szczegółowych 
„przez nas podanych objaśnień, że cyfra 
„100,000 ludzi redukuje się mniej więcej do 
„60,000, i że organizacja rezerw  i system at 
„uw olnienia przed wysłużeniem la t znacznie 
„w każdym  roku zmniejszają ciężar jak i po­
dciąga za sobą dla rodzin konieczność zacią- 
„gania ludzi do w ojska/’

Le Const, z 28-go lutego, ogłasza kores­
pondencję na k tó rą  zwraca cala uw agę czy­
telników . K orespondencja ta  rozebrawszy 
w szelkie sposoby rozstrzygnięcia kw esłji

wa zachowała sobie ty lko czw artą część swo­
ich dóbr dziedzicznych, to je s t  tyle, ile ko­
niecznie potrzeba dla wypłacenia pensij i do- 
źywociów domu królewskiego, oraz u trzym y­
wania gmachów, jakie sobie zachowała. M o­
żna więc powiedzieć, że królowa darowała 
narodowi całość swoich dóbr. Zadowolnienie 
wzbudzone postępkiem  królowej, nietylko 
objawiło się w sferach politycznych, lecz 
przeniknęło całą ludność, k tóra przyjęła kró- 
lowę głośnemi okrzykam i, gdy po raz pierw ­
szy w yjechała na miasto po ogłoszeniu pro­
jek tu  do prawa.

P . Castro, nowy m inister skarbu, rozpo­
czął swój zarząd, starając się zaprowadzić 
w różnych m inisterstwach, przy pomocy no- 
wrych przepisów, wszelkie oszczędności zgo-

szlezwicko-kolsztyńskiej, kończy ośw iadczę-; dne z wymaganiami służby. Zapewniają, że 
niem iż jedynem  'praktycznem  rozwiązaniem j pomiędzy innemi środkam i przyjęte zostało 
byłoby przyłączenie do P rus. K oresponden t! postanowienie wzbraniające zajmowania je -  
staw ia jednakże jeden  w arunek, chce aby j  dnocześnie więcej niż jednej posady, tak  w 
część Szlezwigu wyłącznie duńską, k tóraby ; biurach m adryckich jak i na prowincji, 
stanow iła ty lko utrudnienie dla P rus, zwró- j Wien. Abp. z 1-go Marca donosi, że m ter- 
cono państw u duńskiem u. N ie  widzi dla ja-1 nowanie tych  wszystkich osób, k tó re  w mię- 
kiego powodu F rancja  i E uropa m iałyby sta- szane były do ostatnich wypadków polskich, 
wiać przeszkody podobnemu przyłączeniu, zostało zniesione. W iększa  część internow a- 
k tó re  b y ł o b y  zgodne, jak powiada, z sprawie- nych polaków opuściła już A ustrję. L an - 
dliwością i dobrze zrozumianem in te re se m ; giewicz został także wypuszczony na wol- 
całych Niem iec oraz księstw . j ność i przejechał już przez P rag ę  udając się

W iadom ości z W ioch  najm niejszego nie do bzwajcarji.
mają znaczenia. Jedynie znajdujem y pośród 
nich zaprzeczenie pogłosce jakoby jenerał 
L a  M arm ora miał się podać do dymisji od o- 
bowiązków prezesa rady ministrów.

D z ie n n ik i a n g ie lsk ie  podają z k o m en ta rza -

W szystk ie  wiadomości z A m eryki dono­
szą o powodzeniu związkowych. Pod ług  de­
peszy z Nowego Jo rk u  z 18-go, jen era ł 
Sherm an opanował BrancheTille po bitwie, 
k tó ra  trw ała trzy  dni. D zienniki południowe

mi przedm owę do Życia Cezara przez cesarza chcąc zmniejszyć doniosłość tego  wypadku, 
francuzów. M o r n in g  Post pomiędzy innemi zapewniają, że opuszczono B rancheville nie 
zauważał, że każden wyraz tej przedmowy ‘ broniąc go wcale. A w angarda Sherm ana 
będzie studiow any dla znalezienia w niej k lu - posunęła się na południowy brzeg Congare 
cza do przeszłej polityki cesarza. j koło Kolumbji, skonfederowani zaś zajmo-

P o d łu g  korespondencji z M adrytu, kroło- ; wrali przeciwne wybrzeże. Oczekiwano bitw y.
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CIERNIE KWITNĄCE.
(ciąg  dalszy  *)

P o  odejściu gości, radca zobaczywszy zegarek, 
pogniew any na siebie, za strwonienie całej go­
dziny drogiego czasu, szybko położył się w łóżko 
i zasnął natychm iast, chrapiąc niem iłosiernie. A le  
pani fadczyńi, pod pretekstem  uspokojenia dziew­
czyny po mdłościach, wzięła R eginę do swojego 
pokoju, a zam knąwszy drzwi, bez żadnych przy­
gotowań i wstępów, taką zaczęła inkwizycją.

R eginko, dla czegoś ty  zemdlała?
— Alboż ja wiem , moja mamo... przelękłam się 

bardzo, zobaczywszy Antosia... pana Antoniego... 
zbroczonego krwią...

—  T y nie inóżosz patrzyć na krew? A  dla cze­
g o  nie tylko nie zemdlałaś patrząc na krew stróża, 
kiedy się skaleczył siekierą, rąbiąc drzew o,— ale 
jeszcze pomagałaś mi bandażować ranę, nim do­
któr przyszedł?...

— Proszę matfay... ja wtenczas nie przelękłam  
się... psów rozzłoszczonych...

— Moje dziecko, ja to w cale inaczej rozumiem. 
Ty nie byłabyś się tak przelękła, gdyby kogo in ­
nego spotkał ten przypadek!

*) Patrz numera: 26, 29, 30, 32, 35, 40, 42, 44 i 48.

—  Alboż ja wiem? moja mamo...
R eginka rozpłakała się, przestraszona w yra­

zem tw arzy m atki, patrzącej na nią gniew nie i su­
rowo.

— A le ja wiem  wszystko! moja córko, rozu­
miem co się św ięc i—i powiadam ci, że jestem  bar­
dzo zmartwiona! Ty ulegasz słabości; od dzieciń­
stwa lubiłaś tego św iszczypałkę, głupca, próżnia­
ka. Proszę panny wyperswadować sobie kontro- 
lerowicza z głowy! Dobrze, że go psy pogryzły, 
szkoda tylko, że nie lepiej, prędzejby się odcze­
pił od naszego domu!... Nic z tego nie będzie, za­
powiadam ci, nie zaprzątaj sobie głow y Antosiem! 
A ntoś za dwadzieścia lat nie będzio miał dostate­
cznego kawałka chleba na utrzymanie domu. Jego  
ojciec nie posiada żadnego majątku; B óg łaskaw, 
że przynajmniej córki, jako tako miał za co opo­
rządzić, Wydając za mąż. M y także nie posiadamy 
funduszów na .opatrzenie każdego dziecka, tak iżby 
wystarczało na całe życie, albo na jaki lat dzie­
siątek.— Ty powinnaś iść za mąż za człowieka  
z głową, chlebem i rozsądkiem. Ten smarkacz 
cztery lata tylko starszy ód ciebie, przytem maz­
gaj, nie mający perspektyw y żadnej przed sobą! — 
W iedzże panno o tern, że ja zakazuję nawet m yśleć 
o tym  głupcu! Żeby zaś nie zostawiać cię w nie- 
bezpieczrietn położeniu w razie braku siły  do pa­
nowania nad sobą, wydam  cię za mąż niebawem, 
bądź gotową do usłyszenia moich rozkazów! D zie­
cko może być głupie, ale m atka powinna mieć ro­

zum, zabezpieczyć przyszłość dziecka, stanowiąc 
wcześnie o losie jego. Pójdziesz za mąż, ale nie za 
Antosia... św iszczypałkę...

— A  za kogóż? moja mamo...
—  Co ci do tego! zobaczysz.
— Jakto mamo? mnie nio do tego kto będzie 

moim mężem?... R eginka zdobyła się na w ielką  
odwagę, widząc grożące jej niebezpieczeństwo.

— Jakto? ty  śm iesz w ątp ić, niewdzięczne 
dziecko, o przywiązaniu i rozsądku matki? Co ja  
słyszę?!

— Ja nie wątpię moja mamo, ale ;a lękam  się  
nieszczęścia; wolałabym umrzeć jak być nieszczę­
śliwą.,. wolałabym ...

—  Co byś wolała?
— W olałabym  pracować krwawo na kaw ałek  

chleba, zarabiać rękami, wolałabym iść do kla­
sztoru!...

— D osyć tego, moja panno. N ie chcę przedłu­
żać rozmowy, kiedyś głupia. Idź spać, pom ówi­
m y później o tem, jak  poprawi ci się w głowie... 
głupia dziewczyna z śmiercią i klasztorem! kiedy  
ja ją chcę uszczęśliwić!— Spać!...

Reginka pocałowała rękę matki, w yszła za­
płakana i drżąca z bojaźni, a gdy. ją zobaczyły  
siostrzyczki, a niczego dopytać się nie m ogły, pró­
żno łam ały sobie głowę, domyślając się powodów  
płaczu Reginki.

— W iesz ty  Antosiu, rzekła Józia: mnie ode­
chciało się wyciętej sukienki...
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Senat został zwołany w W ashingtonie na 
nadzwyczajne posiedzenie na 4-go b. m.

Zwracamy uwagę czytelników na zamie­
szczoną poniżej korespondencję ze Lwowa.

* Stosownie do decyzji Najświętszego sy­
nodu rządzącego, obchód rocznicy wstąpie­
nia na tron N a j j a ś n ie j s z e g o  P a n a  ma się 
odbyć roku bieżącego nie w Piątek, w pier­
wszy tydzień W ielk iego Postu, lecz w N ie ­
dzielę, dnia 21-go lutego (■v. s.). Głównodo­
wodzący wojskami, raczy przyjmować tegoż 
dnia powinszowania w zamku Królewskim
0 godzinie 1 0 'A  rano, od wszystkich Jenera­
łów, sztab i Ober-oficerów (z wyłączeniem  
sztabs i Ober-oficerów mających zostawać na 
swych stanowiskach), oraz urzędników za­
rządu wojennego pierwszych pięciu klas.— 
Następnie J W . Hrabia raczy udać się do So­
boru prawosławnego, dla wysłuchania litnr- 
gji św., dokąd winny przybyć także i wyżej 
wymienione osoby. Przy modłacb o długie 
łata, daną będzie salwa, 101 wystrzałów, 
z dział cytadeli Aleksandrowskiej.

* Z powodu zgonu królowej w dow y N id e r la n ­
dzkiej A nny P aw łó w n y N a jw y że j  rozkazano: w szyst­
k im  wojskom gw ardji  oraz sk ładającym  załogi w 
St. P e te rsbu rgu ,  M oskw ie  i W arszawie, p rzy ­
wdziać żałobę. Żałobę nosić przez pierwsze sześć 
tygodni na  rękaw ie  i felceehu, a przez pozostałe 
sześć ty lko  na rękawie.

*  Jeg o  C esarska W  ysokość dowodzący w o jska­
mi gw ardji  i okręgu wojennego petersburgskiego 
rozkazać raczył: d. 18-go lutego, o godzinie ósmej ra­
no odpraw ić  we w szystk ich  wojskach nabożeństwa 
żałobne za duszę w B ogu  spoczywającego C e s a r z a  
M i k o ł a j a  I ,  poczem o godzinie dziewiątej wszyscy 
pp. jenerałowie sztab i ober-oficerowie znajdujący 
się w Pe te rsburgu , m oją  się zebrać w soborze P e -  
tropawłowskini, dla w ysłuchan ia  liturgji św., po 
której odprawione zostanie nabożeństwo ż a ło b n e .

* Osis. Z. O d zeszłej jesieni istnieje w polskiej 
em igracji organizacja wojskowa pod nazwą stowa­
rzyszenie wojskowe, m a jące  swoje siedlisko w Zurichu
1 Besanęon. W  celu  pow iększenia  funduszów owej 
organizacji, urządzono loterję fantow ą, ciągnienie 
której miało się odbyć w d. 1 marca r. b.

* Wien. Abp. Wiedeń, 1 marca. Uśmierzenie po ­
w s t a n i a  w sąsiedniem królestwie polakiem i spo- 
.wodowana tern zmiana w położeniu politycznem 
Galicji i okręgu K rak o w a , postawiły rząd cesar­
sko-austrjacki w możności położenia końca in te r ­
nowaniu  powstańców zbiegłych na tery to r jum  au- 
strjackie, k tóry  to ś rodek  był niezbędnym w chwi­
li, gdy w  obu k ra jach  sąsiednich burzyły  się fale 
puchu politycznego. Z tego powodu w iększa część 
in te rnow anych przeszła już  granice austrjackie,

— D la  czego? sp y ta ła  Antosia.
— Czy ty  nie widzisz, że R eginka , od czasu 

ja k  włożyła w ycię tą  sukienkę, ta k  ciągle zm ar­
twiona?

— Bo to tak  będzie całe życie?
— Alboż ja  wiem.
— Ty nie wiesz, ale ja  trochę m iarkuję , a tro­

chę słyszałam...
Ze g łow y łóżek m ia ły  przy sobie, te ostatnie 

słowa A ntos ia  w ym ów iła  cicho, żeby nie usłyszała 
R e g in k a  śpiąca naprzec iw ko , przy drugiej ścianie, 
Jó z ia  w y sunę ła  się n a tychm ias t  z łóżeczka, obie- 
d wie przy sunę ły  do s ieb ie  główki, a Józia  szepnęła:

— Moja Anteczko, coś ty  słyszała?
— Kiedy się boję powiedzieć...
— Anteczko, ja k  Bozię kocham! tak  nie powtó­

rzę nikomu...
— A  to widzisz... m am a ciągle mówi Regince, 

że j ą  wyda za mąż...
— Za kogo?
— J a  tego nie wiem, bo nie słyszałam...
— A  jużci pewno za Antosia.
— G dzie  tam , Maina Antosia nie cierpi!
— A le  j a  znow u wiem coś...
— Powiedz, m oja Józiu!
— K iedy  się boję...
— J a k  Bozię kocham! nie powtórzę nikomu... .
—  Dzisiaj w ogrodzie, j a k  my siedzieli na  ła ­

weczce, pod lipą, ja ,  R e g in k a  i Antoś...
—• To cóż?.

udając się w rozmaitych k ierunkach. N atura ln ie  
ek sd y k ta to r  Langiewicz należy do tej kategorji; 
został on także zwolniony od in ternow ania , tak  iż 
może udać się do swej nowej ojczyzny, Szwajca- 
rji. — ldie Pres. podaje następującą  wiadomość 
z P rag i ,  z da ty  1 b. m.: Langiewicz przejeżdżał 
tędy  wczoraj wieczorem, w tow arzystw ie komisa­
rza policji, udając się do Bawarji.

* Die Pres. Kraków, 2 5  Lutego. W  dziwnej sprze­
czności z pogłoskami o blizkiem zniesieniu stanu  
oblężenia w Galicji, pozostają dokonane  tu  przed 
kilku  dniami rewizje po domach, mianowicie u 
księgarza Grzybowskiego, u budowniczego K o ło ­
dziejskiego i u innych. P ow ó d  do tego nie jest  
znany; powiadają, że nie znaleziono nic takiego, 
coby mogło usprawiedliwić te środki, w chwili o- 
becnej tak  dziwne.— K raków  ma mieć swoje cza­
sopismo, poświęcone rzeczom kościelnym. Za k i l ­
k a  dni wyjdzie pierwszy n u m er  tego pisma, k tóre  
mieć będzie ty tu ł  Krzyż.

* Krak. Z . W  numerze sw ym  z26-go lutego Czas 
poświęca a r ty k u ł  w stępny ocenieniu ważności 
zwołanego na  6 marca zgromadzenia walnego k ra ­
kowskiego towarzystwa rolniczego, przyczem w y ­
nurza życzenie, ażeby zgromadzenie to było ile 
możności jak najliczniejsze, i ażeby rok  bieżący nie 
przem inął bez urządzenia w ystaw y  rolniczej, k tó ­
ra  po trzyletniej przerwie nie byłaby bez pożytku. 
TV szelki sym ptom  pracy i dążności w granicach 
należycie określonych i niezbyt rozległych, pow i­
nien być zawsze pożądany, gdyż służy dowodem, 
że obywatele (właściciele ziemscy) rozumieją n i e ­
zbędność wywiązania  się ze sw ych  obowiązków.- 
W spom ina jąc  o w strzym aniu  przez parę  lat, z po­
wodu w ypadków  politycznych, działalności tow a­
rzystw a rolniczego, Czas robi porównanie z rodzi­
ną  dotkniętą  ja ld m  boleśnym ciosem: „Z łym  był- 
„b y  doradcą, k tó ry b y  jej kazał z założonemi rękam i 
„rozpam iętywać tyłko przeszłość i n ieukojonemu 
„oddać się żalowi rozpaczy, a o przyszłość już nie 
„dbać. Owszem, męzka rzecz tern większą rozwi- r 
„n ąć  energję, tern dzielniej się zabrać do pracy na 
„tern polu, ja k ie  Opatrzność zakreśliła.” Rozpraw y 
publiczne zamieniły się na  pogawędki w  małein 
kółku; należy starać się wrócić do tego, od czego 
długi b r a k  p r a k t y k i  odzwyczaił. C z ło n k o w ie  to ­
w arzystwa rolniczego pow inni zająć się nie skarga­
mi i rozpamiętywaniami, lecz wyszukaniem  racjo­
nalnych i p rak tycznych  środków dla zaradzenia 
ciężkim skutkom  ciosów zadanych gospodarstwu 
wiejskiemu. Czas p rzypom ina nam rycerzów z cza­
sów7 wTojen krzyżowych, k tórzy mieli z sobą zara­
zem i miecz i balsam, lecz przykładali  ten ostatni 
wTówczas dopiero, gdy zadali mieczem rany .

* Fos. Z. P ro te s t  założony przez m agistrat m ia ­
sta Poznania  przeciw obsadzeniu przez arcybisku­
pa posady proboszcza przy kościele farnym  św. 
Marji M agdaleny, ż m ocy służącego mu jakoby  
praw a rozdawania  prebend, podczas gdy k o la to ­
rem  tego kościoła je s t  magistrat,  oraz pozostający 
z tern w związku wniosek co do zatwierdzenia w y ­
branego przez magistra t,  na  proboszcza pomienio-

— Oni ciągle patrzeli sobie wt oczy, ale to tak  
blisko, tak  blisko!... P o te m  zobaczyłam, że się 
t rzym ają  za ręce...

—  No, cóż z tego że się trzymali za ręce?
— To nie w'szystko! J a  spostrzegłam, że nie 

m a m  chusteczki, zostawiłam ich samych i pobie­
g łam  szukać... Szuka łam  p °  różnych ulicach, po ­
tem około nich przechodziłam, oni mię naw et nie 
spostrzegli i zobaczyłam...

— Co zobaczyłaś?
— K iedy  się boję powiedzieć...
— Jeszcze mi nie wierzysz? jakże ci się więcej 

przy siądź m o g ę ? . .
— Ju ż  nie zaklinaj się, wierzę, —ale widzisz 

s iośtrzyczko, j a  może się przewidziałam...
— Ale cóż ci się zdawało?
— Zdawało mi się... o Boże! alboż ja  wiem...
— Gadajże, co?
— Że się całowali, bardzo całowali...
— To bardzo być może...
— D la  czego?
— Bo A ntoś taki ładny, mnie samej, to nieraz 

chce się pocałować go w sam ą buzię... A  i cóż 
w tem złego?

—  J a  nie powiadam żebym widziała w tem co 
złego. Celinka na  pensji powiadała  mi, że E d ­
m unda  swojego kochanka, bardzo często całuje, 
ale tak , żeby tego n ik t  nie widział...

— Cóż to za E dm und?
— To je s t  daleki jej kuzynek...

nego kościoła, księdza Rudala, n ie  zostały byna j­
mniej przez arcybiskupa uwzględnione. Na pro test  
m agistra tu , a rcyb iskup  odpowiedział w ten sposób, 
że udzielił j a k  najspieszniej księdzu Ziętkiewiczo- 
wi, dotychczasowemu adm inistra torowi p robostw a 
św. Marji Magdaleny, zatwierdzenie kanoniczne na  
proboszcza tamże. Powiadają, i inaczej naw et być 
nie może, że m agis tra t  zamierza podać do Rzym u, 
do istniejącego tam  do rozstrzygania  spraw tego r o ­
dzaju Congregatio cardinalium conciiii Tridentini in- 
terpretum, skargę na  samowolne naruszenie  służą­
cego m agistratowi p raw a  kolatorstwa. Z apew nia ­
ją  także, że rząd królewski, ze względu na znaczny 
udział księdza Ziętkiewicza w agitacjach, k tó re  
wymierzone były  w ciągu ostatn ich  k ilku  lat prze­
ciw używ aniu  języka  niemieckiego w stosunkach 
pomiędzy rządem a władzami duchownemi, oraz za 
wystąpienie  tegoż księdza przeciw rozporządzeniu 
rządu zabraniającemu śpiewania w szkołach pieśni 
„Boże coś P o lsk ę ”, postanowił pozbawić księdza 
Ziętkiewicza inspek to ra tu  szkolnego, k tóre  to obo­
wiązki połączone są z posadą proboszcza przy k o ­
ściele farnym  w Poznaniu; środek podobny byłby 
ze wszech m iar  uspraw iedliw iony  w  interesie wy­
chowania młodzieży.

* Pos. Z. Poznań, 1 marca. W czoraj przed po łu ­
dniem, w lasach za Głównem , miał miejsce poje­
dynek  na  pistolety pomiędzy hrabią  Gr. i p. M., 
przyczem ten osta tn i  dostał s trzał w piersi. P o ­
wiadają że ran a  je s t  śmiertelna.

* Pos. Z . Z apew nia ją  że w sobotę, 4 b. m , d a ­
ne będzie w poznańskim teatrze  miejskim, na  ko­
rzyść dobroczynności, d rug ie  przedstawienie dra ­
m atyczne amatorów polskich. Dz. Pozn. podaje na 
blizko 700 talarów czysty dochód osiągnięty z p ier­
wszego przedstawienia.

* La Patr. podajo korespondencję  z F ra n k fu r tu  z 25 
lutego, w której o w ypadkach  zaszłych w M anhei- 
mie powiedziano między innemi: Miasto M annheim  
było obecnie w idow nią  rozruchów, które  z ła tw o­
ścią w yjaśnim y, byle  czyteln ik  przypom nia ł sobie 
opis ja k i  daliśm y już  poprzednio o usposobieniu 
um ysłów w wielkiem księztwie badeńskiem . Zby- 
tecznem byłoby p rzypom inać  przyczyny, k tóre  
spowodowały spór is tn iejący obecnie w  tem ma- 
łem  państw ie pomiędzy rządem i duchowieństwem; 
m inis ters tw o liberalne pozbawia księży katolickich 
dozoru nad szkołami; z tąd  w ynika  rokosz ducho­
wieństwa; biskup fryburgski staje na  czele pobo­
żnych  rozruchów, i za pomocą nam ię tnych  prze­
mówień, roznieca ogień nam iętności re ligijnych 
kraju. R ząd  t rzym a  się energicznie; po upływ ie 
sześciu miesięcy, agitacja, zamiast coby m iała  uci­
szyć się, bardziej jeszcze wzmogła się. W  ciągu 
tego czasu, rzeczywiście, pew ien  rodzaj soboru ka­
tolickiego odbył się w TV tirzburgu: postanowiono 
tam, między innem i, podtrzym ywać wszelkiemi 
możebnemi ś rodkam i opozycję k le ry k a ln ą  przeciw 
rządow i badeńskiem u; dla poparcia zaś sprawy, 
ksiądz Thyssen, proboszcz k a ted ra lny  w F ra n k fu r ­
cie i najrozumniejszy z prałatów niemieckich, w y­
nalazł w yborne narzędzie  wojny, nazwane Casino 
wędrowne. Cóż to jest za kasyno wędrowne? Cały

— K u zyn i k! to wcale co innego, to tak ja k  brat, 
ale A ntoś  R egince nie je s t  kuzynkiem...

—  Ale ładny...
— To się też kochają...
—  P ew no , że kochają.
— D la  tego j a  myślę, że m am a chce wydać R e-  

ginkę za Antosia.
— A le gadasz! nie to ja słyszałam...
— Co takiego?
— M am a Regince  m ów iła , że o młodzikach m y ­

śleć nie można...
— P rzec ież  A ntoś już m a  wąsiki i faworyty.
— To jeszcze świszczypałka! M am a powiada, 

że kaw aler  przyzwoity  na  męża, powinien mieć 
la t  trzydzieści k ilka ,  czterdzieści...

—  C hyba się  przesłyszałaś...
—  J a k  Bozię kocham!
— Co za głupstwo! Takiego pewno j a k  ten  pan 

B onifacy- dopiero m ożna wziąść za męża? J a  bym  
ani słyszeć chciała o mężu takim!

—  I  ja to samo!
—  Moje siostrzyczki, odezwała się Reginka: wy 

tak  szeptacie nieznośnie, a mnie g łow a boli...
— R e g in c iu , zmaczam ci r ę c z n ik , owinę ci 

główkę...
—  Owiń.
A ntosia  zerw ała  się, p rzygotow ała  wszystko 

po ciemku, a potem  owinąwszy Regince główkę, 
całowała j ą  delikatnie. R eg in k a  zap łakała  znowu, 
przyciskając siostrzyczkę do serca.
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św iat wie o tem, że większość rządów niemieckich 
daje, w obec wykonywania praw a zgromadzeń, do- 
wudy iclcrancii. k tórą aż nadto tłómaczy ckaraKter 
niemców, w wysokim stopniu flegmatyczny. D o­
brze poszukawszy, możnaby znaleść jakiego niem- 
ca blondyna, kiórego usta nie tknęły  się fajki; lecz 
trudno znaleść chociażby jednego niemęą,, k tóryby 
nie był członkiem piętnastu lub dwudziestu naraz 
towarzystw. W szystkie te szanowne korporacje są 
mniej więcej wędrowne, w tem znaczeniu, że od­
bywają w pewnych epokach zgromadzenia walne 
w jednej z trzydziestu sześciu stolic niemieckich, i 
że delegowani od towarzystw uważają za swój o- 
bowiązek śpieszyć na te zgromadzenia ze w szyst­
kich punktów  Niemiec. Tak np., przyszłe zgro­
madzenie walne towarzystw  strzeleckich ma się 
odbyć w Brem ie, i o baczy my jak  strzelcy tyrolscy 
pospieszą ze swych gór do murów miasta hazea- 
tyckiego. W ynalazek przeto księdza Thyssena nie 
jes t całkiem nowy; lecz jem u tylko samemu nale­
ży się zaszczyt nazwania tow arzystw a katolikiego 
kasynem, k tóry  to wyraz cudzoziemski i dźwięczny, 
mógł zastąpić z powodzeniem spowszedniały w y­
raz Vtrein; obok tego, to co inne towarzystwa czy- 
nią wypadkowo, kasyno miało wykonywać z syste­
mu: miało ono głosić swe zasady dziś tu, ju tro  gdzie 
indziej, zyskiwać wszędzie neofitów, podtrzym y­
wać na w szystkich punktach agitację religijną i 
wzrastać w swych postępie tak jak  piguła śniegu 
rośnie tocząc się. W  wielkiem księstwie badeń- 
skiem  spodziewano się po tym system ie nadzwy­
czajnych rzeczy; lecz dotąd nadzwyczajności te ja­
koś opóźniają się, a wydarzają się jedyuio bójki na 
pięście.— W  tym  samym przedmiocie Corr. Hav. 
Bul. podaje następującą wiadomość z Karlsruhe: 
Postaw a wyzywająca katolików, ich zgromadzenia 
i demonstracje, drażnią, niesłusznie zapewne, lu- 
duość, w ynikły ztąd wielkie zajścia pomiędzy kle- 
rykalnym i z okolic a mieszkańcami tutejszego 
miasta. K lerykalni, w liczbie 3,000, chcieli zgro­
madzić się w kościele; lecz władza nie pozwoliła na 
to, ażeby kościół został sprofanowany przez sceny 
burzliwe; oświadczyła ona, że gromadzenie się po 
kościołach może być dozwolone jedynie w celu re- 
ligijnym; skutkiem  togo klerykalni oświadczyli, że 
gromadzą się dla modlitwy, iecz władza nie cofnę­
ła zakazu.

* La Patr. Depesza w Corr. Hav. Bul. podała 
błędną treść wyjaśnień danych przez Gior. di R o­
ma w kw estji więźniów. Pom ieniony dziennik pa- 
piezki tak  mówi w tym  przedmiocie: „W ięzienia 
„tej części państwa kościelnego były od kilku lat 
„przepełnione skazanymi, pochodzącymi po wię­
k s z e j  części z więzień Romanji, M archji i Umbrji. 
„Położenie to przykre i nienorm alne zniewoliło 
„Oj ca S go do wydania rozkazu, ażeby 571 skaza­
n y c h  przeniesiono z zakładów karnych papiezkich 
„z Ci vita- Yecchia i Civita-Castellana, do innych 
„takicbże zakładów w prowiucjackUm brji,M archji 
„i Romanji. K ardynałowi sekretarzow i stanu po­
leco n o  porozumieć się z władzami francuzkiemi 
„co do środków nezbędnych dla wykonania bezprze- 
„szkody tego rozporządzenia monarszego. W ładze 
„francuzkie pośpieszyły z zadosyć uczynieniem oświad-

I „czeriu nardynala, podejmując się przyjęcia skaza- 
1 „nych, dla celów wyż wzmiankowanych, i porozu- 

„miano się co do środkow, jak ie  mają być przed­
sięw z ię te  dla przeniesienia tych więźniów, co 
„uskutecznionem zostało częścią lądem, częścią 
„zaś morzęm.” Podkreśliliśm y najciekawsze 
wyrażenia tej wersji, która wydaje się jak  gdyby 
napjsajtą była dwadzieścia la t temu. Możnaby są­
dzić, że W atykan rozrządza prowincjami Umbrji, 
Marchij i Romanji; że może „wydawać rozkazy” 
co do postępowania w tych prowincjach, i że pole­
cenia jego są tam poleceniami mouarszeini. Co się 
zaś tyczy rządu włoskiego, który zgodził się na 
przyjęcie więźniów, takow y wcale nie istnieje! 
rząd zaś francuzki ma w Rzymie jedynie misję 
zmuszania do szanowania „rozporządzeń m onar­
szych” W atykanu!

* Allg. Aug. Z. Rzym, 18 lictego. Stosunki pomię­
dzy Rzymem i Paryżem  stają się coraz bardziej 
natężonemi; mowa tronowa cesarza rozproszyła o- 
statuie nadzieje, jakie P ius IX  pokładał jeszcze w 
Napoleonie III; tera* dopiero zaczynają wierzyć, 
że cesarz francuzów zamierza wykonać rzeczywi­
ście konwencję z 15 września, i z tego powodu ce­
sarz nie będzie już tu  oszczędzany. W przyszłym 
miesiącu papież odpowie na mowę cesarza alloku- 
cją, która nie będzie zbyt dla Napoleona I I I  pochle­
bną. M gnr Chigi, nuncjusz w Paryżu, zostanie od: 
wołany, lecz nie dla dania rządowi francuzkiemu 
zadosyć uczynienia za listy nuncjusza do biskupów, 
lecz za to, że nuncjusz udał się do Tuilerjów i u- 
sprawiedliwiał się przed cesarzem; z tego powodu 
papież je s t rozgniewany i odwoła m gra Chigi, lecz 
nie obsadzi na teraz nuncjatury w Paryżu. Allo- 
kucja i odwołanie nuncjusza m ają nastąpić jedno­
cześnie. Do cesarza M aksym iljana papież napisał 
list bardzo energiczny, przypominając mu o przy­
rzeczeniach które dał ustnie ojcu św. i grożąc od­
wołaniem nuncjusza. Jenerał L a M armora był tu 
incognito; poznano go w bankofie w chwili gdy 
wyjeżdżał już do Neapolu.

* Kijewlanin. Mieszkańcy miasta Kaniowa wynurzyli 
życzenie wzniesienia, na pam iątkę powrotu naszego kra­
ju  do wielkiej Rosji, kaplicy w tem miejscu ich miasta, 
gdzie podług wskazań najstarszych ludzi, podczas wi­
dzenia się króla polskiego z cesarzową K atarzyną II, 
rozpięty był namiot dla dyplomatów ruskich i polskich, 
którzy rozstrzygali losy kraju. Miejsce to znajduje się 
w pobliżu cerkwi Przemienienia Pańskiego, na poludnio- 
wschód od niej, i stanowi jeden ze stoków góry, na któ­
rej miasto jest zbudowane. Mieszkańcy miejscowi n a ­
zywają tę górę, jeszcze od zeszłego wieku, moskiewską. 
Podanie mówi, że na górze Moskwie, na pam iątkę po­
wrotu do wielkiej Rosji naszego kraju, jako dawnej jej 
własności, postawiony był krzyż św., który przypom i­
nał, że kraj ten jest prawosławny, ruski. Z czasem 
krzyż ten obalił się, i podanie o nim zaczęło znikać w 
pamięci teraźniejszego pokolenia. Chcąc wznowić w 
obecnych czasach pamięć o tem wielkiem wydarzeniu, 
blizkiem serca każdego ruskiego, mieszkańcy Kaniowa 
postanowili wznieść w tem miejscu, wspólnemi siłami, 
kaplicę, jako pomnik odpowiadający poniekąd wielko­
ści wydarzenia. W  tym celu zebrali oni pomiędzy sobą

ofiary dobrowolne i upraszają obecnie o wyznaczenie im 
niewielkiego ze skarbu zasiłku i o pozwolenie rozpoczę­
cia robót.

*  Rus. Wied. Podług gazety Kaukaz, rok ubiegły 
był dla kraju  tamecznego, pod względem handlowym i 
przemysłowym, nie tak korzystny jak  poprzedni rok. 
Zam iast 3,000 pud. kokonów jedwabniczych, wysłanych 
za granicę w roku 1863, wywieziono w roku zeszłym 
tylko 500 pudów. Ceny jedwabiu przędzonego i suro­
wego były nadzwyczaj wysokie: podniosły się one ze 
120 i 140 rs. za pud, do 200 i 260 rs.; wysłano zaś tak 
do Moskwy jak  i za granicę niewięcej jak  1,500 pak 
jedwabiu. W ełny bardzo mało na sprzedaż przysposo­
biono. Co się zaś tyczy bawełny, takow a prawie w cało­
ści w ysłaną została do Moskwy, z wyjątkiem niewiel­
kiej ilości wywiezionej za granicę; ogół wywozu tego 
artykułu wynosił około 60 pudów.

*  Gazeta Kaukaz donosi, że roboty około portu P e- 
trowskiego, na morzu Kaspijskiem, będą całkiem ukoń­
czone w 1866 r.

* 1 os. Z . Poznań, 1 'marca. Twierdzenie wczoraj­
szego Dzień. Pozn , jakoby do komitetu drogi żelaznej 
poznańsko-warszawskiej nie będzie przyjęty żaden polak, 
jest błędne. N a ostatniem posiedzeniu komitetu posta­
nowiono zaprosić do składu komitetu hr. Ponińskiego 
z W rześni i p. Dąbrowskiego z W inagory, tak iż po­
w iat W rzesieński reprezentowany będzie przez hr. Po­
nińskiego, p. K norra z Gutowej i landrata Senfft-Pilsach, 
a  powiat Średzki przez p. Dąbrowskiego, radcę sp ra­
wiedliwości Tschuschke jako właściciela Tarnow a i lan­
d rata  Glaesera.

* Zapowiedziany nadzień  wczorajszy ak tdok to - 
ryzacji p. Jan a  Kwaśnickiego, odbył się z całą u - 
roczystością w dniu tym, o god. 11-tcj przed połu­
dniem. Obszerną salę posiedzeń warsz. szkoły 
głównej już wcześnie zapełniła publika i studenci 
szkoły,—ciało zaś falkultetu  lekarskiego pod prze­
wodnictwem dziekana doktora Le Brun, osobne na 
wzniesieniu zajmowało miejsce. Po przybyciu rze­
czywistego radcy stanu Mianowskiego, rektora 
szkoły głównej i delegata komisji rządowej oświe­
cenia publicznego radcy stanu Przystańskiego, 
dziekan wydziału zagaił ak t oznajmieniem, że pan 
Kwaśnicki skończył nauki lekarskie w b. warsza­
wskiej akademji medycznej w r. 18G2, że egzamen 
na stopień lekarza złożył z szezególnem odznacze­
niem i że jako  taki uie po upływie la t dwóch pra­
ktyki, iecz w wcześniejszym naw et obrauym  przez 
siebie terminie, zgodnie z zasadami pierwotnej aka­
demickiej ustawy, miał prawo ubiegać się o sto­
pień doktora, bez obowiązku składania pow tór­
nych egzaminów. Jakoż p. Kwaśnicki dla pozy­
skania wzmiankowanego stopnia, napisał rozprawę 
„O leczeniu tętniaków  za pomocą nacisku.”— t. j. 
o eczemu rozdęć arterji, w skutek cyrkulacji krw i 
na podobieństwo serca pulsujących. Rozprawa ta  
oparta w części na w łasnych doktoryzanta obser­
wacjach, i rozw inięta obszernie na 122 stronicach 
ma charakter specjalnej monografji i szacownym 
staje się dla lite ra tu ry  medycznej nabytkiem . Na­
znaczeni przez fakultet oponenci profesorowie Gir- 
sztowt i W isłocki, zakończyli opozycję, publicznie

— J a  wiem dla czego ty  płaczesz i boli cię 
główka, szepnęła Antosia.

— Cóż wiesz?
— Ty kochasz Antosia, a mama go nie cierpi, 

pewnie chce cię wydać za tego szkaradnika...
— Jakiego szkaradnika?
— A tego Bonifaca! faca! kaca! niezgrabijasza! 

paskudnego! starego!
— Zkąd ty  wiesz o tem?
— Dom yślam  się, bo go m ama nieustannie 

chwali, i powiada, że to kaw aler ja k  się należy... 
Przecież cię n ik t nie może przymusić za niego, 
kiedy ty  kochasz Antosia...

— Cicho... cicho siostrzyczko, nie mów tego ni­
komu... ja  bym zginęła na wieki...

— Jak  Bozię kocham tak  nie wspomnę!
— Idź spać... bo nas Józia usłyszy...
— Dobra noc ci aniołku...
— Dobra noc ci aniołeczku drogi!...
Uściskały się serdecznie. A kiedy Antosia w ró­

ciła do swojego łóżeczka, Józia wyciągnęła główkę 
i szepnęła:

— Co wy mówiłyście z sobą?
— O! idź spać, siostrzyczkę główka boli!...
— Poczekaj, to i ja  ci też nigdy nic nie powiem, 

kiedyś taka...
— To nie powiadaj...
— G niewam  się na ciebie!
— Gniewaj.
— Gniewam się, ale bardzo gniewam!

— To dobrze.
— Dobranoc pannie Antoninie!
— Dobranoc.
—  Proszę panny Antoniny, ażeby nigdy inaczej 

do mnie nie mówiła, tylko panno Józefo!
— Dobrze panno Józefo.
— Pamiętaj!
— Pam iętam .
— J a  sobie odtąd będę miała inną przyjaciółkę, 

nie chcę panny Antoniny...
— Kogo takiego? może Abiukę...
— Co pannie Antoninie do tego!
— Dobranoc pannie Józefie.
— Dobranoc. .
Po tych swarach w kwadrans — trzy młode 

chrapki zagrały tercet, wtórując barytonowi papy, 
a pani radczyni nie śpiąc jeszcze, od czasu do cza­
su wzdychała.

Nie spała, wzdychała, — ale za to pani rad­
czyni m yślała i wym yśliła na każdy przypadek 
osobną politykę. Ona była o tyle dobrą i poczci­
wą matką, że kochała dzieci, chciała im nieba 
przychylić; ale niestety! chciała przychylać swoje­
go nieba, —nieba zaludnionego jej młodemi m arze­
niami i pragnieniam i.

W  trzy dni po etykietalnej wizycie zjawił się 
p. Bonifacy na herbatkę wieczorem.—Miał na so­
bie nowiuteńkie i dość szerokie suknie; białego— 
nic a nic,—oprócz gorsu u koszuli i sztywnych

kołnierzyków. Na jego widok zadrżała Reginka, 
ale pobladła jak  m arm ur i zdrętwiała prawie, gdy 
spojrzawszy na m atkę zobaczyła z jakim  uśm ie­
chem serdecznym, z jaką uprzejmością w itała do- 
rzecznego kawalera. P an i radczyni podobno n i­
kogo nie w itała w domu z taką  słodyczą przynę­
cającą.

— Reginko, ty wiesz, ja  nie mogę na to patrzeć 
żebyś tak długo haftowała... szkoda oczek...

To mówiąc z uśmiechem anielskim  pani rad ­
czyni odbierała jej igiełkę, włóczki, a nieznacznie 
szepnęła:

— Trzymajże się prosto... bądź śmiałą i wesołą, 
bardzo proszę!...

Potem , żeby dać czas Regince do ochłonięcia 
z trwogi, powiodła konwersację z panem Bonifa­
cym bardzo zręcznie, wprawiając dorzeczneg© ka­
walera w takie położenie, że nieustanie wyrzucał 
jednosłowne wykrzykniki:

— Niezawodnie!... Rzeczywiście!...
Aż do tyła ośmielił się łubem przyjęciem, że po­

czął wtrącać po dwa słowa:
— W  samej rzeczy!... To niezawodne!...
Nareszcie przyszło do tego, że doszed ł zdań

całych:
— Spodziewać się należy... Zawsze byłem  tego 

pewnym... Czuję się szczęśliwym znalazłszy panią 
radczynię tego samego przekonania.

Tym sposobem Bonifacy doprowadzonym zo­
sta ł przez panią radczynię do zupełnej równowagi



oświadczając doktoryzantowi w najchłubniejszych 
-wyrazach podziękę za jego sumienną i gruntowną 
pracę, a tak rozprawa przez fakultet za wzorową 
uznana, po przeprowadzonej obronie, w niczem 
zmodyfikowaną być niepotrzebowała;— skutkiem  
czego pan Kwaśnicki, przy jednozgodnem i zyczli- 
wem wszystkich uznaniu, stopniem doktora zaszczy­
cony został.— Nadmieniamy przytem, że nowokre- 
owany doktór jest ordynatorem oddziału chirurgi­
cznego w szpitalu Ewangielickim, i przedew-szy- 
stkiem z calem zamiłowaniem oddaje się chirurgji.

* (Nadest.) Z Dziennika Warszawskiego i in­
nych pism publicznych wiemy, żo instytut poli­
techniczny i rolniczo-leśny w  Puławach z począt­
kiem następnego roku szkolnego ma otrzymać no­
wą organizację, skutkiem której wydział politech­
niczny przeniesiony być ma do miasta Łodzi; po­
zostanie przeto w Puławach instytut z dwóch wy­
działów składający się, a mianowicie: z rolniczego i 
leśniczego. Jeśli brano pod rozwagę i kilkakrotnie 
w pismach publicznych pomieszczano zdania sprze­
czne o miejscu istnienia instytutu politechniczne­
go w Łodzi czy też w Warszawie, to również niech 
nam będzie wolno podnieść publicznie kwestję:czy 
in-tytut rolniczo-leśniczy (nie rolniczo-leśny ')  najsto­
sowniej pozostać ma w Puławach, lub też właści­
wiej przenieść go w inne miejsce.

Ten zreorganizowany zakład naukowy składać 
się ma z 2-ch wydziałów: agronomicznego i leśnego. 
D la zastosowania teorji nauki rolnictwa w prakty­
ce, potrzebnemi są takie przedmioty, które łatwiej 
otrzymać można na wsi, jaką są Puławy, niż 
w wielkiom mieście, jakiem jest Warszawa. Do ta­
kich przedmiotów należą: pola i łąki doświadczal­
no, ogrody warzywny i owocowy, zakłady rolni­
czo-przemysłowe, narzędzia rolnicze, konie, bydło, 
owce, drób' domowy i t. p., tudzież las choć nie­
wielki. W szystko to w Puławach znajduje się i 
jeśli liczne tego rodzaju zakłady naukowe nietyl- 
ko za granicą, lecz i w cesarstwie rosyjskiem, jak 
to miało miejsce poprzednio w Horkach na Białej - 
rusi, a teraz od r. 1863 pod Moskwą w dobrach 
Piotrowsko-Razumowskoje, z zadawaluiającym po­
żytkiem istnieć mogą na ustroniu wiojskiem, to i 
przeciw istnieniu instytu tu  rolniczego w Puławach 
nic nie ma do nadmienienia.

Co się tyczy zaś wydziału leśniczego, tego istnie­
nie wymaga odmiennych warunków. Szkoła le- 
śniczaina na celu, kształcenie młodzieży na urzę­
dników w zarządzie lasów rządowych i na gospo­
darzy leśnych. Technikowi leśnemu, oprócz nauki 
leśnictwa, konieczną jest znajomość nauk matema­
tycznych i przyrodniczych, a szczególuie trygome- 
trji, miernictwa i niwellacji, algebry, fizyki, chemji, 
mechaniki, budownictwa wiejskiego i hydrotech- 
niki, zoologji, a szczególnie ornitologji, entomolo-

) Przymiotnik leśny pochodzi od rzeczownika las, 
przymiotnik zaś leśniczy—od rzeczownika leśnictwo; tak 
jak rolny od rola, a rolniczy — od rolnictwo: zatem in­
stytut rolniczy lub leśniczy nie zaś rolny lub leśny.

w konwerwacji przechodzącej rozliczne fazy. Nie 
dosyć na tem, kiedy rozgadał się Bonifacy,—-pani 
radczyni zwróciła usiłowania do Reginki i tak ma­
newrowała, że Reginga zaczynając od pojedyn­
czych słów, na wzór Bonifacego, doprowadzoną 
została do całych frazezów, zachwycając dorzeczne- 
go kawalera anielskiego głosu rozkosznem brzmie­
niem. Uśmiech pana Bonifacego od wymuszenia 
i pozłoty przeszedł do serdeczności; papierowa, 
archiwiczna popielatość twarzy kawalera zajaśnia­
ła rumieńcem wskrzeszonej młodości.

W tedy pani radczyni uznała za potrzebne zosta­
wić polo dobranej przez siebie parze, do zawiąza­
nia bliższej znajomości—i zerwawszy się z kanapy 
rzekła:

— Moja Reginko, zabaw kochanego gościa na­
szego,— a ja zostawię was na chwilkę, dla dopeł­
nienia obowiązków gospodyni.

To powiedziawszy, wybiegła. Kiedy zaś spoj­
rzawszy w okno idące do ogrodu, zobaczyła radcę 
zdążającego do salonu,—wypadła jak z procy, a za­
dyszana, uchwyciwszy męża za rękę, szybko w y­
mówiła:

— Zaklinam cię mężu! nie wchodź, nie prze­
szkadzaj im!

— Komu?
— Bonifacemu z Reginką... Wprowadziłam ich 

całem mojem wysileniem w poufalszą rozmowę...
— Ja mu tylko pokazać chcę jak żaby. pożerają 

ślimaki w sałacie...
— Daj pokój! na Boga!
— Puszczę go zaraz...
— Krzysztofeczku! zaklinam cię!... To nie tak

gji i ichtyologji, mineralogji, botaniki, ekonomji 
politycznej, które to nauki w całej swej obszerno- 
ści wykładane bywają tylko w uniwersytetach, nie 
zaś w instytutach rolniczych. Z tego wypływa 
wniosek, że szkoła leśnicza istnieć powinna 
w Warszawie przy uniwersytecie, gdzie mieści się 
główny zarząd lasów rządowych, który czuwać po­
winien nad właściwym kierunkiem tej szkoły i 
gdzie nastręczają się ważniejsze pomoce naukowe 
dla uczniów niż w Puławach, jako to: gabinety: 
fizyczny, zoologiczny i mineralogiczny, labolato- 
rjum chemiczne, ogrody: botaniczny, saski i kra- 
sińskich, parki: łazienkowski i belwederski, la­
sy zamiejskie: bielańskie, mokotowskie, willanow- 
skie i leśnictwa rządowego Warszawa.

Ze szkoła leśnicza z należytym pożytkiem istnieć 
może w Warszawie, o tem przekonywa nas istnie­
nie jej przy uniwersytecie warszawskim od roku 
1818 do 1830, jak również urządzone katedry nau­
ki leśnictwa w uniwersytetach niemieckich w Gies- 
senie i w Tiibingenie, tudzież akademja leśnicza 
w Petersburgu.

Jeśli z doświadczenia przekonywamy się, że po­
łączona szkoła leśnicza z byłym instytutem gospo­
darstwa wiejskiego w Marymoncie, nie wydała zu­
pełnych owoców pożądanych, to czyż możemy 
więcej rachować na połączenie takiejże szkoły 
z Instytutem rolniczym w Puławach, gdzie zaró­
wno jak w Marymoncie, głównym celem będzie 
przysposabianie agronomów dla podniesienia rol­
nictwa krajowego? A przecież nauka gospodir- 
stwa leśnego, pod względem ważności i kouieczno- 
ści, stoi dziś na równi z nauką rolnictwa i dla 
pierwszej niemniej wypada poświęcać nakładów, 
jak i dla drugiej.

Pomijając tę okoliczność, że łatwiejsze i tańsze 
nastręcza się dla uczniów leśnictwa utrzymanie 
w Warszawie .niż w Puławach, nadmienić win­
niśmy, że utworzenie katedry nauki leśnictwa 
w szkole głównej, dla skarbu będzie mniej koszto- 
wnem, niż utrzymywanie całego wydziału leśni­
czego w instytucie puławskim.

* Odebraliśmy z podpisem—Aron Tenenbaum, 
artykuł pod nazwą: Procent i lichwa, następującej 
osnowy: „Jeżelibyś pieniędzy pożyczył ludowi 
memu ubogiemu, który mieszka z tobą, nie' będziesz 
mu jako lichwiarz, nieobciążycie go lichwą”. (Mojż. 
Libr. 2. Cap. 22, w 24). Kto zna język hebrajski 
i polski, musi przyznać, że tłumaczenie tego ustę­
pu niezgodne wcale z tekstem, albowiem wyraz 
(Nosze) nie oznacza w hebrajskiem lichwiarza, ale 
wierzyciela, jak to znajdujemy „który pożyczył 
z ręki swej” (Doutcrouom 15, w 2 ). Zatem „Ke- 
nosze” powinno być tłumaczone „jako wierzyciel”. 
Lubo i to wyrażenie w samym tekście nie jest je ­
szcze właściwe albowiem „jako wierzyciel” nie 
może być zastosowano do rzeczywistego wierzy­
ciela. Dalej słowa „który mieszka ’ w tekście wca 
le nic są objęte. Wreszcie dokończenie „nie obcią­
życie go lichwą” nie odpowiada całemu ustępowi 
w liczbie pojedyńczej wyrażonemu. W roztrząśnic-

łatwo ośmielić ludzi... zostaw mi go na dzisiaj...
— Cóż oni tam gadają? taka głupia dziewczy­

na—i niedołęga!...
— Niech sobie o czem chcą gadają, byleby roz­

mawiali...
Pan radca od lat sześciu nie był tak wiele ra­

zy i tak czule całowany, aż go to roztkliwiło i po­
całował żonę w czoło,—a potem czmychnął, nie 
chcąc wchodzić w zbyteczne długi i nieregularność 
w życiu doskonale ułożonem...

— Bądź co bądź, moja żona ma głowę na kar­
ku w potrzebie!.. szeptał radca sam do siebie, 
ogarniając ziemią kalafiory, którym deszcz zbyte­
cznie odpłukał korzenie. — To moje dzieło!... trzy­
małem ją krótko za młodu, dla tego dzisiaj roz­
sądniejsza... Jestem pewmy, że ułowi Bonusia! — 
A i cóż robić? w tych czasach nie tak łatwo o zię­
cia.—Głupi bo głupi, ale ma dobre chęci, pracowi­
ty i bardzo oszczędny... Przyrobić może nie po­
trafi, ale zawsze, chociażby tylko utrzymać to co 
ma w całości, wystarczy... Byleby nie takie stado 
dzieci!... Cóż ja miałem za utulę?... Moja to wina, 
ależ nie było ratunku na Urszulę! Stroić się 
i stroić!... cóż to za cel życia?...

Radca swoje, pani radczyni swoje, dzieci ro­
biły swoje, z gości nikt nie przeszkadzał, tak 
więc Bonifacy zostawioną miał całą godzinę do 
wejścia z Reginką w konfidencjonalną znajomość. 
I udawało mu się bajecznie. „Jak żyję nie byłem  
tak dorzecznym i tak szczęśliwym!” mówił sam do 
siebie w duszy,— to dodawało mu kurażu i wiódł 
dalej konwersację, ożywiał siebie i dziewczynę; aż 
wchodząca radczyni zobaczyła uśmiech na licach

niu tego ustępu talmud (Buwe Mecye st. 75) zwra­
ca ostatni ten zakaz do świadków, piszącego do­
kument i poręczyciela. Lecz o tych osobach do­
tąd nie wspomniono. Przeto stosowniej by było ca­
ły ten ustęp uważać jako zlecenia dane poręczycie­
lowi i wytłumaczyć go w sposób następujący: „Je­
żeli pieniędzy pożyczysz ludowi memu ubogiemu „0 tobą'’ (czyli za poręczeniom twejem) nie będziesz 
na niego nalegał jak sam wierzyciel, jak to zw y­
kle ma miejsce, że poręczyciel czasem bardziej je­
szcze na dłużnika nalega niż sam wierzyciel, a 
często wrazie niewypłacalności doradza mu aby 
zaspokoił wierzyciela upłacaniem procentu, ztąd 
ostatni ten z ikaz odnoszący się zarazem do wie­
rzyciela i „poręczyciela” „nie obciążycie go lichwą”. 
Na poparcie tego zastosowania przytoczymy okól­
nik Rabi Izmaela (w Dziele Mechulta), który po­
wiada: „Każde jeżeli” pozostawiono jest własnej 
woli, we trzech tylko miejscach w Pentateucłm, 
jest zobowiązującem; z tych jednem jest: „Jeślibyś 
pożyczył pieniędzy ludowi memu”. „Człowiek bo­
wiem obowiązany jest wspierać bliźniego w po­
trzebie”. Te słowa Riabi Izmaela tymbardziej nas 
utwierdzają w mniemaniu, że to przykazanie zobo­
wiązujące nie będąc zobowiązanym, wyrażone wa­
runkowym spójnikiem „jeśli” dowodzi, —że ono się 
zarówno odnosi do wierzyciela jako osoby religij­
nie zobowiązanej, jakoteż do poręczyciela, który 
z popędu tylko serca szlachetnie wspiera bliźnie­
go. Cały więc ustęp do niego zastosowany, aby 
dzieło swej szlachetności w całej rozciągłości do­
konał, zaś dla wzmocnienia zakazu lichwy objęto 
w nim także i wierzyciela. Wreszcie na poparcie 
powyższego tłumaczenia dodamy następującą kom­
binację. Głoski hebrajskie jak wiadomo, mają tak­
że każda swe znaczenie liczebne. Głoski zatem 
składające wyrazy. „Jeżeli pieniędzy” (Im kesef) 
liczebnie wzięte wynoszą 201, a to odnośnie do 
zdania podanego w Mysznie traktatu (Seje 8, 8.) 
„Kto posiada 200 zł. niema już prawa pobierać 
jałmużny.” Kabaliści na poparcie tego zdania podają 
następujący argument: „jałmużna” (Eduka) —wy­
nosi liczebnie 199, ta więc ilość ma być ostatnim 
zakresem stanu majątkowego upoważniającego do 
pobierania jałmużny. Posiadający zatem złp. 200, 
już do niej prawo utracił. Kto zaś więcej posiada, 
chociażby o jeden tylko złoty jak wynoszą wyra­
zy „Im kesef” jest obowiązany pożyczać w potrze­
bie bliźniemu. Przy tymże nakazie wspierania bli­
źniego pożyczką, wszystko przewidujący prawo­
dawca zwrócił zarazem uwagę naszą na to: że lubo 
lichwa tak płacić jak i pobierać religijnie zabro­
nioną została, procent prawny wszelako się do­
zwala, albowiem °/100, rocznie wynosi miesięcznie 
% od sta, czyli ‘/ 200. Kto bowiem posiada choćby 
pożyczonych złp. 200 i wyszedł z klasy żebraków, 
może za nie bez naruszenia zako nu płacić zip. 201 
czyli złp. 1 prowizji na miesiąc.

* Na wystawę towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
przybyły obrazy: hr. Kossakowskiego — Chrystus; Sa-

Reginki, a na licach Bonifacego rozkosz samą.
W  dalszym ciągu planu, wypadło lleginkę 

odesłać do przyrządzania samowaru, — a teraz 
z Bonifacym pomówić coś o Regince.—I tak też 
zrobiła.

Kiedy skromniuchno podnosić zaczęła tę ma- 
terję— Bonifacy o sześćdziesiąt procent mocniej 
wykrzykiwał:

— To arcydzieło!... szczęśliwa z pani matka!... 
Jaka matka, taka córka!

Nareszcie radczyni zrozumiawszy i obudzony 
apetyt kawalera i nieufanie samemu sobie,— wtrą­
ciła nieznacznie:

— Pójdź kochany panie Bonifacy do ogrodu, 
już dość chłodno po dniu skwarnym, podaj mi 
rękę.

A  potem już w ogrodzie:
— Co też to za upór losu!... Nie mogliśmy to da­

wniej zrobić znajomości? Słyszałam tyle dobrego 
o kochanym panu, że pragnęłam prawdziwie...

— Ah pani radczyni dobrodziejko! nie miałem 
odwagi prawdziwie!

— Co też to z was za dz iwni ludzie, moi pano­
wie mężczyźni! — Świszczy pałka, głupiec, awan­
turnik bez wartości,— to mają śmiałość wnijść 
wszędzie. — A człowiek zacny, szanowny, upra­
gniony przez wszystkich, godzien kochania jak pan, 
to kryje się gdzieś przed ludźmi...

Tutaj Bonifacy już dopuścił się rozboju, nie 
już śmiałości;—on pochwycił tłustą rękę pani 
radczyni—i głośno, do trzeciego razu pocałował,— 
a w oczach miał łzy radości. (d. n.)



chodolskiego Januarego —  dwa obrazy przedstawiające 
dw a ogiery, arabskiego i tureckiego, wyprowadzone na 
sprzedaż; Suchodolskiego Zdzisława —  M atka Boska; 
Kossaka— P o rtre t psa; Breslaura— Okolice Tem mer- 
fors w Finlandji; Redlą— Scena z polowania; Grossa —
Krajobraz.

*  Starsi klubu ruskiego w W arszawie zapraszają, pp . 
członków, aby zechcieli przybyć na ogólne zebranie 20 
lutego (4  m arca), w sobotę, o godzinie 8 ej wieczorem.

* W  dniu wczorajszym przyjechał do W arsza­
w y jenerał-m ajor Basse, gubernator wojenny p ro ­
wincji am urskiej z Paryża; wyjechał zaś dym i­
sjonowany jenerał-m ajor Miłoszewicz do W iednia.

Ameryka.
* Le Nord. Zaledwie pokój został zawarty p o ­

między P e ru  o Hiszpanją, a już powstają nowe 
trudności pomiędzy ostatniem tern państwem  a 
Chili. Adm irał Pareja m iał się udać do Santiago 
żądając zadosyćuczynienia z powodu odmowy.rzą- 
du chilijskiego na żądanie udzielania zapasów w ę­
gla dla okrętów hiszpańskich. Zdaje się że eska­
dra hiszpańska nie może się zgodzić na to aby o- 
puścić tam te strony nie przywożąc z sobą choć tro ­
chę sławy.

* Le Mon. Un. Obecnie um ysły w Ameryce naj­
hardziej są zajęte przyszłemi stosunkam i pom ię­
dzy K anadą a A m eryką północną. Pomimo przy­
jaznego postępowania władz kanadyjskich, S tany  
Zjednoczone nie zmieniły postawy, w jakiej się 
względem nich trzym ały. W  Anglji zwracają uw a­
gę na to, że dla wykonania propozycij uczynio­
nych przez gabinet dla obrony Kwebeku i M on­
trealu potrzeba czterech lat. W  samej rzeczy A n­
glia znajduje się w dość trudnem  położeniu.

Anglja.
* La. dr. Donoszą, że w obec wymówienia tra k ­

tatu  wzajemności pomiędzy K anadą i S tanam i 
Zjednoczonemi, oraz w skutek zamiaru rządu zwią­
zkowego utrzym ywania flotyli kanonierek na je ­
ziorach oblewających granice obu krajów, Anglja 
także zamierza wysłać tam  z przyszłą wiosną pe­
w ną liczbę kanonierek pancernych, pod dowódz­
twem kapitana Sherrard Osborne, z m arynarki 
królewskiej.

Austrja.
* Vaterland utrzymuje, jakoby dla W ęgier m ia­

ła  być w ydana w drodze oktrojowania ustawa wy­
borcza, przyczem ma służyć za przykład procedu­
ra  kroackiej konferencji banackiej. Botschgfter za­
przecza jednak stanowczo tej wiadomości. O ile— 
pow iada—moglibyśmy się dowiedzieć, nie myśli 
n ik t w kołach decydujących o oktrojowaniu u sta ­
wy wyborczej dla Węgier. Pew ne fałszywe wieści 
bywają ciągle z tendencyjną gorliwością rozsie­
wane, nie zyskując przez to bynajmniej wiarogo- 
dności, i prawie nie warto iuż naw et je  zbijać.

* Gen. *Cor. Wiedefi, 25 lutego. Sprawozdaniom 
z posiedzenia wydziału finansowego z d. 23 b. m. 
nadano tak  wielkie zewsząd znaczenie, k tóre w rze­
czy samej najmniejszej prawie niema zasady. Mi­
nister stanu oświadczył po kilkakrotnie swoją go­
towość zgodzenia się z preliminowanej na u trzy ­
manie m inisterstw a stanu sumy na pewne ustępstwa, 
które przyczynić się mają do zmniejszenia deficy­
tu  państwa, ale pod tym  warunkiem , jeżeli rada 
państwa zostawi m inistrowi stanu wolne pole do 
działania w pojedyńczyob m inisterstw ach i jeżeli 
przez obrady nad budżetem na r. 1866 zapewni rzą­
dowi na dłuższy czas swobodniejszy obrót w uży­
ciu zatwierdzonych przez izbę sum.

* Gaz. Lw. Lwów, 27 lutego. L inja drogi że la ­
znej Iwowsko-czerniowickiej stanowczo już jes t 
w ytknięta. Długość kolei wynosi 35 mil, z 17 s ta ­
cjami, do których liczy się także Lw ów  i Czernio- 
wce na przestrzeni tej stanie 6 żelaznych mostów 
podług system u Schiffborna. M aterjał pod szyny 
i do mostu jest krajowy i w ogóle już przygoto­
wany.

* Wand. Lwów, 25 lutego. Od ostatnich w iado­
mości nic się w stosunkach m iasta nie zmieniło. 
W szystko postępuie po zwyczajnej drodze, ale że 
ta  często jest spadzistą, dla tego też raz po raz ktoś 
się przewróci. N iestety wypadki te przytrafiają 
się najwięcej znanym osobistościom. W zajemne 
napady na siebie literatów  w publicznych pismach 
i broszurach spowodowały najzupełniejsze rozdwo­
jenie 'w miejskich naszych kółkach, które ujmują 
się to za jedną to za drugą stroną. Oprócz tego 
nie brak  i innych m ałych jak  np. wyzwanie na 
pojedynek (na 3 kroki) i t. p. epizodów. Dostało 
się także jednem u panu za to, że w pewnem tow a­
rzystwie przedstawił się za rusina, gdzie mu odpo­

wiedziano, że niema tam rusinów, polaków albo 
niemców, ale tylko galicyjscy obywatele.

* Cz. Spora książka złożona do rąk  przewodni­
czącego wydziałowi finansowemu obejmuje rozbiór 
budżetu m inisterstw a wojny opracowany przez D. 
Giskrę. Jak  wiadomo, je s t to najważniejsza pozy­
cja budżetu; dla tego z lab iryn tu  cyfr, dat i w y k a­
zów w operacie referenta zawartych wyjmujemy 
ważniejsze, jako pozostające w ścisłym związku 
z ogólnem położeniom finansowem państwa.

Ogół wydatków na utrzym anie armji lądowej 
w sile 416,321 ludzi, 60,741 koni i 2,192 innych 
zwierząt preliminowanym jest w sumie 105,767,772 
złr., na k tórą składają się w ydatki zwyczajne w 
kwocie 91.3 miljonów, nadzwyczajne w kwocie 14.4 
milionów. Pokrycie z w łasnych dochodów armii 
lądowej wynosi sumę 9,066,227 złr., pochodzącą 
z podatków stałych i niestałych, tudzież z innych 
dochodów pogranicza wojskowego. Do całkow ite­
go więc pokrycia budżetu ministerstwa wojny 
skarb państwa przyczynić się musi w sumie 
96,801,545 złr.

W  prów naniu z budżetem  przeszlorocznym bu­
dżet na rok 1865 przedstawia zmniejszenie w ydat­
ków tylko o 270,000 złr. Sprawozdanie referenta 
wnioskuje zatem, iż w budżecie m inisterstw a woj­
ny  na rok 1865 konieczność pilniejszego uwzglę­
dniania opłakanego stanu finansów państwa, po­
m iniętą, iż przyrzekana przez rząd dążność do zao­
szczędzeń dla utorowania równowagi w budżecie 
faktycznie stwierdzoną nie została.

Porów nanie głównych pozycij budżetów na rok 
1864 i 1865 upoważnia mówcę do wniosku, iż rzą­
dowi przy układaniu budżetu więcej szlo o stałe 
zatrzym anie pewnej sumy dla m inisterstwa wojny, 
niż o zmniejszenie wydatków utrzym ania arm ji 
nakazane przeciążeniem mieszkańców podatkami.

Z wydatków zwyczajnych prelim inowanych jak 
podajemy powyżej w sumie 91.3 milionów zaleca 
sprawozdanie wykreślić 11.5 milionów, a to m ia­
nowicie w pozycji wyżywienia wojska z powodu 
zbyt wysoko oznaczonych cen produktów tudzież 
w pozycji wypłat na stopie pokojowej.

Pod względem p o lity c z n y m  zajmującym je s t  
ustęp sprawozdania, traktający o wydatkach 
nadzwyczajnych. Takowe są preliminowane w su­
mie 11,950,000 złr., nie licząc wydatków na u trzy­
manie ochotników i zastępców, dla których w bu- 
dżecio zachowanym jest osobny tytuł.

P rzy  porównaniu w ydatków nadzwyczajnych 
budżetu wojskowego w latach 1864 i 1 865, przy­
chodzi się do przekonania, iż w roku bieżącym 
wojska konsystujące wT południowo - zachodnich 
krajach monarehji, a mianowicie w K rainie, Ka- 
ryntji, Pobrzeżu Dalmacji i W enecji pomnożonemi 
zostały i to bardzo znacznie, gdyż o 30 batalionów 
piechoty, o 12 szwadronów kawalerji, 3 kom panie 
artylerji, razem o 20,685 ludzi i 1,311 koni. W zm o­
cnienia tego armji w południowych krajach, m ia­
nowicie w W eneckicin, dokonano głównie przez 
ściągnięcie wojsk z W ęgier i z Galicji. Do kró le­
stwa lombardzko-w.eneckiego przeniesiono razem 
19,800 ludzi; a dodawszy tę liczbę do liczby woj­
ska przedtem już w tym  kraju konsystującego, 
przychodzi się do rezultatu, iż na przestrzeni 436 
mil kwadratowych stoi załogą arm ia 94 tysięczna, 
złożona z piechoty, kawalerji, strzelców i artylerji. 
P rzy  zupełnem  obsadzeniu kadr wymienione tu 
gatunki broni powinny podnieść arm ię włoską (to 
jest austryacką we W łoszech konsystującą) do 
129,369 ludzi ludzi, nie licząc korpusów techni­
cznych, rakietników , pociągów władz wojskowych 
i t. d., które do liczb powyższych dodane, siłę a r­
mji włoskiej do 145,000 ludzi podnoszą.

Zapisujemy tu jeszcze, iż w dwóch latach osta­
tnich stan wojska w Galicji i w W ęgrzech był na­
stępujący:

W  Galicji w roku 1864: piechoty 35 batalionów 
24 szwadronów, 10 baterji i 4 kom panie arty le­
ryjskie, razem 31,360 ludzi i 4,081 koni.

W roku 1865: piechoty 26 batalionów, 30 szwa­
dronów, 10 baterji, 5 kompanji artyleryjskich, ra ­
zem 17,336 ludzi, 4,790 koni;

W  W ęgrzech w roku 1864: 86 batalionów, 115 
szwadronów, 20 baterji, 8 kompanji artyleryjskich 
razem 55,680 ludzi, 16,160 koni.

W  reku 1865: piechoty 70 batalionów, 93 szwa­
dronów, 20 baterji, 10 kompanji artyleryjskich, ra ­
zem 47,256 ludzi, 14,113 koni.

W  dalszym rozbiorze budżetu przedstawia sp ra­
wozdawca, iż skutkiem  reorganizacji piechoty i 
rozstawienia taktycznego w roku  bieżącym o 40000 
ludzi więcej zmobilizowano, niż w roku ubiegłym; 
iż połowę piechoty i strzelców podniesiono o po­
łowę stanu; iż z 13 pułków arty lerji 6 znajduje się

na stopie wojennej, iż wszystkie pułki kaw alerji 
znajdują się na stopie wojennej, iż wydział żywno­
ści i m undurowania zaopatrzono na w ypadki wca­
le nadzwyczajne, iż urządzono kadry w zakładach 
pułkowych na stopę, zw ykłą przedtem tylko w 
chwilach nieuniknionej wojny, iż pomnorzono am ­
bulanse i wojskową służbę zdrowia; iż zaopatrzono 
się w zapasy żywności na czasy bardzo długie. 
W szystkie te okoliczności wskazują, iż nie tylko 
podniesiono wojsko do stanu gotowości wojennej, 
lecz faktycznie poczyniono przygotowania jakby 
do blizkiej już wojny.

Zdaniem  atoli sprawozdawcy sytuacja politycz­
na wzmocnień takowych i przygotowań żadną mia­
rą usprawiedliwić nie może. W  uzasadnieniu tw ier­
dzenia swego przebiega Dr. G iskra położenie po­
lityczne obecnie w Europie, poświęcając dłuższy 
ustęp stosunkom  na południowo-zachodnich gra'- 
nicach monarcbji.

Francja.
* Koln. Z. Paryż, 26 lutego. Zawdzięczamy obe­

cnemu karnaw ałow i ważne także zdarzenie: P a- 
ryzcy dorożkarze skorzystali bowiem z teraźniej­
szego szalonego czasu i założyli dla siebie w łasny 
organ, k tó ry  nosi rytuł Union des cochers. K osztu­
je  3 franki na kw artał i wychodzi w dniach 5, 15 i 
25 każdego mięsiąca. W  biurze tego dziennika każ­
dy stangret, k tóry  go abonuje, ma znaleźć w szyst­
kie środki do swojej obrony, w razie, jeśli go po­
licja pociągnie do odpowiedzialności. Za 10 centi- 
mów dostaną obrońcę przy zwyczajnym sądzie po­
licyjnym, M alesherba za 2 sous. Biuro otw arte 
jes t od godziny 7 rano do 10 wieczorem, a zatem 
praw ie ciągle. Pierw szy num er owego dziennika 
przyrzeka pomoc dla każdego prześladowanego fur­
mana, poleca swoje usługi najem nym  furmanom 
i forysiom i przyrzeka przyjmować prośby wszel­
kiego rodzaju. Furm ani i inui nie podlegną odtąd 
żadnym aresztom, tak opiewa nadpis jednej proś­
by do cesarza. D ziennik ten żąda dla starych w y­
służonych stangretów  założenia domu inwalidów, 
żąda ustanowienia syndyków, którzyby nad tern 
czuwali, ażeby kom panja utrzym ująca dorożki nie 
narzucała furmanom  płaszczy po 99 fr. kosztują­
cych, tylko 70 fr., i którzyby wpływali na grzecz­
ność policji. D ziennik zamieszczać będzie artyku­
ły teatralne i z lite ra tu ry . Nie wiadomo jeszcze, 
czy dziennik ten będzie także ogłaszał imiona 
tych pasażerów, ażeby ich oddać na publiczną hań­
bę, k tórzy  za mało dają na piwo woźnicom.

* Le Const, ogłasza list z Rzymu, na k tóry  zw ra­
ca całą uwagę czytelników; w liście tyrm donoszą 
mu o naganie udzielonej Mgrowi Chigi przez rząd 
papiezki, z powodu znanych dwóch listów. P o ­
wiedziano tam  pomiędzy innemi: L ist m inistra 
spraw zagranicznych do hrabiego de Sartiges był 
już ogłoszony, nie potrzebuje się więc do niego 
zwracać. Poseł francuzki, zaraz po nadejściu te ­
go istu do Rzym u zażądał i otrzym ał posłuchanie 
u kardynała Antonellego. Owoż, a mogę was o tern 
zapewnić, gdyż wiadomość ta  pochodzi z dobrego 
źródła, iż kardynał sekretarz stanu , wziąwszy roz­
kazy od Ojca świętego, uwiadomił p. de Sartiges, 
w odpowiedzi na zlecenie udzielone mu przez rząd' 
jego, że nuncjusz napisał dwa listy do biskupa or­
leańskiego i P oitiers z własnej poręki, gdyż dwór 
rzym ski nie dozwala aby nuncjusze jego w czem- 
kolwiek mięszali się do spraw w ewnętrznych k ra ­
jów, w których  przebywają. Nuncjusz z tego po­
wodu otrzymał naganę.

* La Patr. W ojska k tó re m ają opuścić Algie- 
rję, powrócą do Francji w pierwszych dniach m ar­
ca. P arostatek  przewozowy le Jura otrzymał roz­
kaz udania się do Bone dla przewiezienia 4-go 
pułku piechoty do Tulonu.

Hiszpanja.
* Koln. Z. Podług wiadomości urzędowych % H a- 

w anny, wojska hiszpańskie poczęły już opuszczać 
San-Dom ingo.

Niemcy,
* La Patr. Ti Berlina piszą że w tamtejszym 

świecie politycznem okazują wielkie rozdrażnie­
nie przeciwko państwom  drugorzędnym, a głównie 
przeciwko Saksonji. S tarają się wzbudzić podej­
rzenie, że dwór drezdeński, baw arski i niektóre in ­
ne jeszcze spiskują z m ocarstw em  zagranicznem 
przeciwko niepodległości Niemiec. P. B ism arck 
okazuje w ielki gniew p. Beustowi i r .  de P ford- 
ten , i robi co może aby poróżnić tych  dwóch 
ludzi.

*Nordd. A. Z . Z powodu odwrotu saskich wojsk 
egzekucyjnych z księztw, przyszło obecnie na sej­
mie związkowym do mowy, czy m ają być zwró­
cone rządowi saskiemu koszta za obranie prze ta-



kow y dalszej drogi dla przechodu wojska, albo czy 
też to tylko koszta będą uwzględnione, k tó re  p o ­
zostaną w sku tek  przejazdu n a  prostszych i przez 
p rusk ie  te ry to r ju m  prowadzących dróg żelaznych. 
S p raw a  ta  przybrać może ważne znaczenie.

Prusy.
*  Wim. Abp. Rozeszła się pogłoska o bliskiem 

w ystąp ien iu  z gabinetu  pruskiego m in is t ra  f in a n ­
sów p. Bodelschwingha. Sądzą, że zostanie z a ­
m ianow any naczelnym prezesem prowincji W e s t ­
falskiej, gdyż dotychczasowy prezydent p D uerberg  
zamierza przy odprawieniu niezadługo 50-letniego 
jubileuszu służby, podać się do dymisji. Na n a s tę ­
pcę p. Bodelschwingha naznaczają p. v. d. H eyd ta .

*  St. Anz. Gdańsk, 27 grudnia. O ile dotąd w ia ­
domo, z powodu mających nastąp ić  zmian w m a ­
rynarce, miasta portow e na tery  tor jum J a h d e  i 
Kiel, j a k  pisze Westpr. Z., m ają  być g łów nem i s ta ­
cjami; w zatoce J a h d e  stać będą sta tk i opancerzo ­
ne i większe ok rę ty  wojenne, a w  o s ta tn im  ma 
być urządzony arsenał morski; Stralsund, S w in e -  
mtlnde i G dańsk  m ają  zostać d rugorzędaem i s t a ­
cjami i magazynami m arynarki.

Turcja.
* Alłg. A ug. Z. P a ro s ta tek  przybyły  8-go lu t e ­

go do Simi (małej wyspy, położonej o 20 mil od 
Rodos), przywiózł wiadomość, że guberna to r  wy­
spy Rodos, Hassau-bej, nałożył na m ieszkańców  
tej wyspy, k tó rzy  są  wszyscy chrześcianami, n a d ­
zwyczaj wysokie podatki. W szędzie  gdziekolwiek 
się udaje, zmusza on biednych w yspiarzy  z b ru ta l ­
ną gwałtownością, do płacenia tych  "podatków. 
Jak k o lw iek  ludzie ci są bardzo łagodnego c h a ra ­
k teru , pomimo to podobne obejście dpprowadziło  
ich do takiej rozpaczy, że obawiają się, ażeby nie 
powstali.

Korespondencja Dziennika Warszawskiego.
Lwów, 24 Lutego.

K w estja  w y k upna  slużebnictw w Galicji j e s t  
zmorą, k tó ra  ciąży zarówno na  piersi byłego pod­
danego jak  byłego dziedzica. W  Galicji z w y ją t ­
kiem dóbr kam eralnych  nigdzie n iem a d o k u m e n ­
tów  na  służebnictwa poddańcze co je s t  je d n y m  
z g łów nych  powodów, że załatwienie tej s p ra w y  
z tak im  postępuje  uporem. D aw ni poddani mieli 
pew ne  używalności lasowe i pastw iskow e w y n ik a ­
jące  ze s tosunku poddaństwa i pańszczyzny. Ze 
względu przeto na na tu rę  tych slużebnictw na le ­
żało przystąpić do rozwiązania kwestji se rw itu to ­
wej równocześnie z rozwiązaniem kwestji pańszczy­
źnianej. Lecz  co się stało i j a k  się stało, to się 
stało.

Od la t  szesnastu istnieje, a od lat siedmiu t r a k ­
tuje  się w Galicji sprawa w ykupna  i regulacji s e r ­
w itu tów, a przecież mimo tak  długiego czasu, m i­
mo zdolności, jak iem i odznaczają się przydzieleni 
ad hoc urzędnicy nie postąpiła  ona naprzód  ta k  
jakby  się spodziewać należało, a to z powodów n a ­
stępujących:

że przed przystąp ien iem  do za łatw ienia  sp raw y  
serwitutowej, trzeba pierwej w każdej gminie p rze­
prowadzić tyle  procesów cywilnych, ile jes t  se rw i­
tutów; ponieważ j a k  już  wspomniałem, nie ma do­
kum en tów  na serwituta , a lud  wiejski je s t  ciemny, 
do pieniactwa sk łonny  i podszeptom pisarzy  po- 
ką tnych  bardzo ulegający;

że sejm krajowy sprowadził sprawę serw itu to ­
w ą z ubitej już drogi na inną, na której sp raw a  ta 
ciągle chromać będzie; albowiem podczas agitacji 
wyborczej wmawiano w włościan, że lasy  i p a s t­
w iska będą g łów nym  przedmiotem obrad sejmu 
i że jak  w r. 1848 pańszczyzna została darow aną  
tak  teraz lasy  i pastw iska  przejdą na w łasność  
by łych  poddanych; a podczas sejmu nie ty lko  po­
słowie ze s tanu włościańskiego, ale naw et niektórzy 
z klasy oświeconej przedstawiali tę spraw ę ze s ta ­
nowiska przeciwnego paten tow i z r. 1853 za czem 
poszło, że ugody sta ły  się nie możliwemi, a n iedo­
wierzanie ludu doszło do tego, że wiele gmin o 
załatwieniu sprawy serwitutowej nic nie chce s ły ­
szeć, inne  zaś opierają się siłą  egzekucji daw nie j już 
zaw artych  ugód i prawomocnych wyroków.

Po jęc ia  ludu naszego nie rozw inęły  się jeszcze 
do tego stopnia, ażeby mógł rozróżnić p ra w o  w ła ­
sności od praw a słnżebnictw, niemniej zrozumieć, 
iż każde niemal służebnietwo rozwojowi go sp o d a r­
s tw a  krajowego je s t  szkodliwem i jako  tak ie  w  
drodze us taw odaw stw a ile możności zn iesioncm , 
a p rzynajm niej ograniczonem być powinno. M a ­
k sy m ą  jego pod tym  względem jest: „naj bude, 
ja k  buwało .”

Lecz  nie dość na  tem, że ludowi naszemu zby­

w a na pojęciu tego, co jes t  s łusznem w stosunkach 
jego bezpośrednio  dotyczący ch, w szystkie  w yobra ­
żenia jego pod tym  względem są zwichnięte i p a ­
m ię c ią  zb y t  jeszcze żyw ą wiekowej niewoli i pro­
tek c ją  daw nych  cyrkułów p rzestrzeganą w wido­
k a c h  bardziej politycznych niż w interesie us taw y 
i sprawiedliwości.

D a w n ie jsze  ustaw odaw stw o w  sprawach pod- 
dańczych  nie  odznaczało się jasnością  i dok ład n o ­
ścią, zostawiając pole obszerne dowolności, przeto 
i z a ła tw ien ia  tych  spraw, oddanych szczególnej 
opiece w ładz  adm inistracyjnych odbywało się w 
sposób najrozmaitszy. P rz y  rozstrzyganiu  tych 
sp raw , rzadko pytano o ty tu ł  p raw ny , lecz tylko
0 fak ty c z n y  stan posiadania, choćby takow e nie 
opierało  się na  prawie; faktu zaś posiadania nie 
dochodzono często drogą ściśle p raw ną, zadawal- 
niając się  niezaprzysiężontm zeznaniem n a w e t  
członków  tej samej gm iny o której sp raw ę spór 
się toczył.

Tak ie  postępowanie krzywiło wrodzone ludowi 
naszem u poczucie słuszności.

J a k  d ługo  t rw a ł  stosunek poddańczy, lud nasz 
nie zna ł  innych wymagań, krom swoich bardzo u- 
m ia rk o w an y ch  potrzeb, k tó rym  dekro ta  władz ad­
m in is tracy jnych  zaradzały. Ze zniesieniem pańsz­
czyzny, potrzeby i wymagania ludu znacznie się 
zw iększyły , k tó rym  dzisiaj rząd już zadość uczynić 
nie może, bo potrzeba nie daje ty tu łu  do prawa. 
L u d  nasz j e d n a k  trzym a się oburęcz tej m aksymy, 
a zapisaw szy  n a  sztandarze swym: „własność l a ­
sów i pastwisk,* domaga się jej zawsze i wszędzie
1 zaczyna uw ażać  własność dworu co do przestrze­
ni obarczonych służebnictwem za przywłaszczenie 
z k rzyw dą swoją dokonane.

P om inąw szy  to wszystko, nie prze łam aną zapo­
rę  w’ u regu low an iu  s tosunków  serw itu tow ych s ta ­
now ią  powszechnie znane wpływy, n igdy  nie spo­
czywające, owszem  przy każdej sposobności, a 
więc i przy  per trakc jacb  spraw  serw itu tow ych  
czynne, by  zam ęt wyobrażeń o prawie w łasno ­
ści, ja k i  panuje między ludem naszym do najw yż­
szego doprowadzić stopnia. Z  tego to źródła p ły ­
n ą  owe niezliczone skargi włościan o pozbawienie 
ich gruntu , domagania się o lasy  i pastw iska, ja k o ­
by ich własne, k tó rem i skargam i wydział pe tycy j­
n y  w izbie deputow anych  rady  p ań s tw a  był sw o ­
jego czasu zarzucony, z tego samego źródła w y p ły ­
w a ów opór silą przeciw' egzekucjom praw om o­
cnych wyrokowi, z tego samego źródła  wyszła o- 
wa s ław na  przed trzem a la ty  petycja do N a jja ­
śniejszego P a n a  posuwająca się niemal do tego 
tw ierdzenia, iż cały obszar ziemi w Galicji je s t  i 
pow in ien  być własnością włościan; w tem to n a ­
reszcie źródle spoczywa owa błoga ludu naszego 
nadzieja , iż posłowie włościańscy powróciwszy 
z rady  państw a  przywiozą m u przecież raz p rzy ­
wilej wiecznej i nieograniczonej lasów i pastwisk 
własności.

Żie w obec tak iego  s tanu  rzeczy, lud nasz w s k u ­
tek  wiekowej niewoli niedowierzający, nie p rzy­
stępuje  do ugód przy załatwianiu spraw serw itu to ­
wych dziwić się nie można, przeciwnie obawiać się 
należy, aby z czasem kw estja  serwitu towa nieza- 
m ien iła  się w kw estję  socjalną, komunistyczną.

N adm ienić  tu jeszcze w ypada o powodach dla 
k tó rych  lud włościański opiera się pieniężnemu 
w ynagrodzeniu  za służebnictwa.

W y n ag ro d zen ie  p ieniężne choćby było n a jw y ż ­
sze, żadnego u ludu nie m a znaczenia. Na liczbach 
większych włościanin nasz się nie zna. J a k  z od­
setków kap i ta łu  indemnizacyjnego, k tóry  właści­
ciel g run tu  służebnego złożyć dlań podejmuje się, 
opalić się, pobudować, ogrodzić i bydło nakarmić?
0 tem  nie m a  on najmniejszego pojęcia. I  skądże 
m iał je  sobie utworzyć? W sz a k  dotąd pieniądze 
grom adzkie  nigdy nie szły na jego bezpośredni u- 
żytek, płacono z nich podatek, resztę pochłaniał 
pisarz poką tny . Zkądże nagle włościanin nasz, k tó ­
ry  je s t  czystym em pirykiem  i w żadne nie wierzy 
teorje, k tó rychby  pierwej sam nie sprawdził, może 
naraz zaufać tym, k tórzy  m u prawią, że pieniądze 
k tó re  dwór za kupione służebnictwa złoży, p o t ra ­
fią go na zawsze ogrzać, utrzym ać jego bydelko i
budynki?..

P o d rzęd n ą  nareszcie, ale doświadczeniem s tw ier­
dzoną przyczynę niepowodzenia w usiłowaniach 
sprowadzenia stron do ugody lub polubownego u- 
kładu, je s t  także  i ta okoliczność, że gromady w ło­
ściańskie pełnomocnikami najczęściej z ich w ła ­
snego grona w ybranym i zastępować się zwykły .
01 w ybrańcy, ludzie z wyższem już  nieco umysło- 
w em  objęciem, w sku tek  ciągłego i w szechstronne­
go z nimi rozbierania  tego przedm iotu  w ta jem n i­
czają się nieraz naw et dokładnie  w dążenie całej

czynności urzędowej,— pojm ują  jej konieczność i 
obopólny pożytek, radziby nie raz przyjąć propo­
zycję dwmru w przekonanie, że rozstrzygnięcie spra­
wy serwitu towej z urzędu nie będzie tyle korzyst-  
nem  dla g rom ady,— (rzadkie są wypadki, by wy­
rok urzędow y włościanom więcej był przyznał, niż 
im dwór dobrowolnie ofiarował)—nie raz więc peł­
nomocnicy grom ad chętnieby na proponow aną zgo­
dę przystali. A le  odpowiedzialność jak ie j  w obec 
swoich mocodawców się lękają;—obawa, by im p ó ­
źniej nie czyniono wyrzutów, że poruczoną sobie 
sprawę zaprzedali; nareszcie doświadczenie, że w  
gromadzie znajdzie się zawsze k ilku  ludzi złych, 
do potwarzy pochopnych, k tó rzy  z czasem mogli­
by gromadę przeciw pełnomocnikowi podburzyć, 
czynią uk łady  niemożliwemi i nieraz tych  pe łno­
m ocników do otwartego powmdują zeznania, że wo­
lą każde choć o wiele niekorzystniejsze władz orze­
czenie, niż ugodę, za k tórej sku tek  przez całe ży ­
cie swoje w obec grom ady musieliby być odpowie­
dzialnymi, a k tó ra  to odpowiedzialność żadnych 
nie miałaby granic, gdyby papiery  indemnizacyjne 
i p ieniądze z czasem na  wartości straciły...

D o tkną łem  z lekka  tego ra k a  naszego społeczeń­
stwa: „kw estję  se rw itu tow ą” wr przekonaniu, że 
przedm iot ten  nie może być obojętnym  dla k ró le ­
stwa. Historja  rozwoju stosunków rolniczych i spo­
łecznych w Galicji, jej ustaw odaw stw o agraryjne, 
sposób jego wykonania, wreszcie s ta tus quo tych  
stosunków', może królestwu posłużyć pod wielu 
względami za wskazówkę, za przestrogę.

Przechodzę do innego przedmiotu, k tó ry  już nas 
na  praw dę nudzić zaczyna: do w yroków  sądów wo­
jennych  (k tó rych  znaczną część zwinięto). Z urzę­
dowych dzienników dowiedzieliście się o w yrokach  
tych sądów pi awomocnych, zapadłych w miesiącu 
styczniu; z dzienników nieurzędowych wiecie po 
części przetrącone, po części fałszywm doniesienia 
o w yrokach  do tąd  nieprawom ocnych. Pozwólcie, 
że o jed n y m  z tych w yroków  rozpiszę się obszer- 
niej.

W szystko  co „P re8se“ i w iedeńska „ D eb a ty ” 
popisały ze L w ow a o procesie tak  zwanego Tor- 
czew'skiego byłego szefa czy pisarza policji naro­
dowej we L w ow ie ,  obwiniając korespondencję 
D z. War. o k łam liwe doniesienia, k tó re  się m iały  
n iby przyczynić do przedłużenia śledztwa (wzrnian- 

: ka  o tym  procesie by ła  zamieszczoną w D z. War. 
w połowie stycznia b. r. w pierwszych dniach lu ­
tego zapadł już w yrok  w pierwszej instancji), wszy­
stko  powtarzam  od początku aż do końca je s t  k om ­
pozycją znanej we Lw ow ie  szajki, k tó ra  w zamia­
rze aż nadto jasnym , aż nadto brudnym  zaszczyci­
ła  pomienione dzienniki zmyślonem spraw ozda­
niem, ażeby je  mogła przedrukow ać sław na Gaze­
ta Narodowa. K orespondenc i lwowscy do pomie- 
nionych dzienników, czerpią z jednego i tego sa­
mego źródła, a nim je s t  rad a  złoże na z niedobit­
ków  organizacji; a co to za indyw idua ci korespon­
denci, niech ten  fa k t  opowie, że za przesłanie k o ­
respondencji, płaci praw da że bardzo licho, nie ty l ­
ko w ydaw nic tw o dziennika wiedeńskiego, lecz i 
ten w czyim interesie tani korespoudent wedle da­
nych instrukcji  to lub  owo napisał. S ą  to zwykle 
młode żyd ki, k tó rzy  w t  zakres zarobku z /aktorstwa 
rozciągnęli także um ieszczan :e w dziennikach wie­
deńskich k łam liw ych  in teresów  w formie kores­
pondencji w interesie podających. Nie chcę dziś 
zbaczać od przedm iotu  o k tó ry  mi głównie chodzi; 
w innej korespondencji, zaprowadzę was za kulisy  
dziennikars tw a wiedeńskiego.

P iszący  pomienione korespondencje  nie m ają 
n aw et najmniejszego wyobrażenia  o tem, j a k  są­
dy wojenne w Galicji się odbywają, z jakich ludzi 
są  złożone i t. p.
, Sądy  wojenne złożone z różnych stopni w ojsko­
wych w ysłużonych i niewysłużonych, począwszy 
od prostego szeregowca w y ro k u ją  na wniosek a u ­
dytora, k tó ry  poprzednio sam całą sp raw ę drogą 
badania śledczego dochodzi. P anow ie  p u łkow nik  
albo major, kap itan  oberla jtnant i le j tnan t rzadko 
bardzo umieją po polsku; sędziowie zaś niższych 
stopni wojskowych, ja k  kapral, frajter, gem einer 
nie mają najmniejszego wyobrażenia o procesie po­
litycznym  w k tó rym  m ają w spólne z starszyzną 
wyrokować; twierdzenie przeto że koresponden­
cje Dzień. Warsz., k tó ry ch  żaden z sędziów nigdy 
nie  czytał, m ogły obudzić w  sędziach podejrzenie 
je s t  tak  nie dorzecznem, tak  nam acalnie  naiwnem, 
że podanie go do wiadomości powszechnej sm utne 
daje świadectwo o rozsądku i wiadomościach r e ­
dakcji dzienników w iedeńskich  oszukiwanych 
przez w łasnych  korespondentów...

Nie pierwszy to  raz uderzano w  podobny spo­
sób mianowicie ze L w ow a na  Dzień. Warsz. P rzed



miesiącem  podał Wanderer wiadomość, że k o re ­
spondencje Dzień. War. p rzyczyniły  się do skonde- 
m now ania  W id m an a  n a  la t  piętnaście. Podbech- 
tan y  talmudzista strzelił w zapale bez prochu, bo 
Dzień. War. nie podawał żadnych szczegółów z te ­
go procesu; dopiero po zapadłym w yroku pierw ­
szej instancji podniósł wiadomości, mniej więcej 
p raw dziw e z Augsburgskiej gazety. W miesiąc p o ­
prawiono się, ażeby korespondencje Dzień. War. n a ­
zwać denuncjacjami. W  połowie stycznia r. b. s ta ­
ło w korespondencji Dzień. War. ze Lwowa, że je s t  
dość powszechne mniemanie, ja k o b y  ręce pana d o ­
k to ra  kijowskiego, zmazały się k rw ią  ludzką. M nie­
m anie  to było pow szechnem mianowicie u tej pu ­
bliki, k tó ra  w bliższych z panem  doktorem  zosta­
w ała  stosunkach, m niem ania  tego mógł być i a u ­
dy to r  dawno przed pojawieniem się tej nieszczę­
śliwej wzmianki w Dzień. War. K o resp o n d en t  p i ­
sząc o tern, pisał na  podstawie nie ty lko  pogło­
sek lecz i wskazówek zaw artych  w ak tach  ś led­
czych, które  na u trapienie  pewnej Gazety m iałspo- 
Bobność przejrzeć przynajmniej pobieżnie. K o re ­
spondent, lw ow ski Dzień. War. wie lepiej nie t y l ­
ko  od korespondentów „ P re s s y ” i „ D e b a t”, k tó- 
rzy  ty lko to wiedzą, co im  pew na szajka podsunie ,— 
ale naw et od wszystkowiedzącej Gaz. Nar., że w 
spraw ie m orders tw a  K uczyńskiego, m ógłby  po­
dać najlepsze wskazówki p. K u rzy n a  i  że w proce­
sie dr. kijowskiego, o te morderstwo nie chodziło. M nie­
m ania  przeto powszechne przedew szystk iem  u 
niegdyś pomocników pana doktora, że i on hołdo­
w ał zasadzie zniewalania  do posłuszeństwa dla 
rządu samozwańczego nożem i stryczkiem, musi 
się odnosić do jak iegoś innego w tym  rodzaju czy- 
ń u  bohaterskiego, k tóry  może na ziemi austrjackiej 
spe m enyin  nie był. Ó to m niem anie  czy podej­
rzenie, mogła się toczyć korespondencja  z jednym  
z m ocarstw ościennych, ja k  się rzeczywiście to ­
czyła od roku o nazwisko a może o tożsamość oso­
by więźnia i nic więcej.

P a n  doktór kijowski, ja k g o  nazywają ko respon­
dencje dzienników wiedeńskich, „Torczewski,” k tó ­
rego opis osoby j a k  miał według nich podać kon­
sulat rosyjski ma się zgadzać z osobą dr. Torcze- 
wskiego, był oskarżony o zbrodnię zdrady s tan u  
przeciwko Austrji ,  a to na podstawie niezbitych do­
wodów na  podstawie dokumentów i zeznań św iad ­
ków. Znalezione książeczki w k tórych p. doktór 
k ijow ski, policyjnik teroryzującej organizacji, 
sp isywał p ro tokó ł swoich czynności podały c ieka­
w y  materjał do śledztwa. Niewiem czy znany  B... 
p rusk i  potrafiłby lepiej pokom prom itować ludzi, 
j a k  to uczynił p. doktór swojemi zapiskami. Opi­
syw ał w nich nazw iska  ludzi, z k tórym i w  j a k i e ­
kolw iek zachodził stosunki a naw et i takich, o k tó ­
rych  się przez swoich podwładnych to lub owo 
dowiedział; w ym ieniał w nich i tych, k tó rzy  
wspierali powstanie, i tych  co m u  byli przeciwni, 
i tych k tó rych  podobało m u się nazwać szpiegami’ 
ajentami i t. p. Tak  np. stoi w książeczce: „Do 
p- Niedopytalskiego odesłano L . 479, (liczba de­
kre tu )  albo Ob. X. X., ICO guldenów, albo posłać 
do A. Z. i t. d. C iekawy ten  Quodlibet nazwisk i 
cy łr  nabawił wielu kłopotów. Ci których rząd a 
raczej c. k. policja dobrze znała  z lojalnego sposobu 
myślenia, a k tó rych  nazwiska figurowały także w 
książkach protokólarnych  p. doktora, jeżeli zostali 
wezwani do przysłuchania, dowiedzieli się o n ieprzy­
jemnej dla nich. troskliwości policji narodowej i 
na tern koniec; trudniejszem  było położenie tych, 
którzy n ie mieli szczęścia podobać się „ajencji po­
licji narodowej”, k tó rzy  naw et o w łasnych  siłach 
zagrożeni sztyletami usiłowali dla dobra kraju  łeb 
skręcić organizacji, a k tórzy  w ces.-kr. policji t a k ­
że źle byli zapisani.... Sędzia śledczy wyczytawszy 
w książeczce nazwisko i cyfrę, nie m ó g ł ' przez 
Ducha Sw. wiedzieć o co chodzi. Podejrzenie le­
żało jak na dłoni, że to mogą być związkowi lub 
coś podobnego. Za tern poszły rewizje, przy k tó ­
rych poznachodzone groźne ajencji policji n a ro d o ­
wej dekretu, zapowiedzi wyroków śmierci i t. p. i da- 
lej mozolne badania najniewinniejszych, k tó rzy  ; 
zagrożeni oskarżeniem o wspólwinę w zdradzie ! 
8tanu, rzucili fałszywy wstyd na bok i nio taili po- I 
wodów, dla k tó rych  dostali się w spisy p. doktora. • 
Znalezione zaś dekreta groźne z pieczęcią „ajencji 
policji narodowej, zapowiedzi wyroków śm ierc i”, 
z tą  samą pieczęcią były pisane ręką , k tó ra  pisała 
notatki w tych  ciekawych książeczkach. In n e  ka- 
tegorje w  tych książeczkach wymienionych osób 
broniły się jak  mogły, przyczem zdarzało się, że 
były n. p. żandarm  policji narodowej szukał 
ra tu n k u  vr prawdzie. Owóż ja k  widzicie nie ze 
zbiegu okoliczności, lecz na podstawie oczywistych 
dowodów skazał sąd pierwszej instancji pana  do­

k to ra  za zdradę główną. Zasłużył on na k a r ę  nie 
ty lko  ze s tanow iska  leraluego. S p raw k i  jego  w y ­
toczone przed trybunał moralności, muszą być t a k ­
że potępione. Nie ma p rzyk ładu  w historji, a żeby 
jak iko lw iek  spisek, tak  dalece młodzież demo rali- 

i zował, zaprawiając j ą  do podłego szpiegostwa, do 
k łam stw a  do przewrotności wszelkiego rod  zaju, 
j a k  to czyniła „ajencja policji narodow ej” we 

■ Lwowie.
G łupcy ty lko albo ło try  m ogą s tawać w  o b ron ie  

takiego patrjotyzmu, k tó ry  fałszem, groźbą ś m ie r -  
i cb sztyletem i s tryczkiem  w ydobyw a ostatni grosz 

z kraju, aby ju rge ltn icy  organizacji mieli za co 
hulać...., k tó ry  demoralizuje młode pokolenie, na- 
dzieję kra ju  i bez sumienia w ysyła  gars tk i  szla- 
chetniejszych, aby  m arnie  ginęły. Bo niech kto, 
jak iego  chce będzie przekonania, dla tych , co 

| zwiedzeni walczyli odważnie, należy mieć szacu- 
! nek, podobnież ja k  n i e m a  dość słów potępienia  
| dla tych panów  organizatorów, k tórzy z całą świa- 
j  domością bezowocności tej walki, podżegali ją  aby 
; restaurow ać swoje kieszenie lub  bawić się w do- 
I gadzające ich próżności urzęda...

Lecz dość na dzisiaj o tern...
D o rysów bjograficznych p. K u rzy n y  z e b ra n y c h  

w korespondencji waszej z Liege, podaję jeszcze 
jeden. F .  K u rzy n a  wybrał się do Galicji z ca łym  
p lik iem  pisanych do niego lis tów  w spraw ie  kon- 

j spiracji i powstania. F rzy jochaw szy  do K ra k o w a ,  
tak  lekce sobie ważył bezpieczeństwo osób, k tó re  
te listy w różnych czasach do P ary ża  przes ła ły ,  żc 

.; położywszy je  na  stoliku w pew nym  ho te lu ,  za- 
j snął snem  najsprawiedliwszych, jPrzypadkowa r e ­

wizja, k tóre  podówczas były  na  porządku dzien- 
I nym , podała sądowi ten skarb  byłego kanclerza  
i arcydykta tora. W  sku tek  tego aresztowano wie- 
| le osób, między iunem i skazanego na la t  10 Czar­

neckiego. K ę rz y n a  w krótce  z więzienia uciekł. 
Czarneckiego wywieziono do twierdzy.

Mimo coraz głośniejszych pogłosek o ry ch łem  
i zniesieniu s tanu  oblężenia, rozpoczęto w n aszy m  
; sądzie wojennym  now y proces polityczny, w k tó - 

ry  m a być wiele osób uwik łanych .
Kończę wzmianką, że ćwierćmiuisterjalny a 

półurzędowy Bottschafter przeszedł do obozu mo- 
j  skalożerców. Jeżeli myśli w tak i sposób zach w ia ­
l i  egzystencję podnieść, to może doznać bardzo  

smutnego zawodu.
; D rug i  koncert  Moniuszki odroczono w czo ra j  dla 
, balu u namiestnika, na  dzisiaj.

P. S. P a n u  Janowi Naderman, m alow anem u reda- 
| k torowi Wanderera pozdrowienie.

Fouque o powstaniu.
(ciąg dalszy, p a trz  Itf. 49.)

W  p rzypisku 52 autor mówi w następu jący  spo­
sób o zbrojnych demonstracjach:

Oto jeden  z tysiąca przykładów  rezu lta tu  ty ch  
zabawek.

Rozpoczynaliśmy kam panję  z p. X....  P ew nego  
wieczoru obozowaliśmy pomiędzy dw om a k ę p a m i  
drzew, w k tórych  u k ry te  były nasze szy ldw achy .  
P iechota  tw orzyła  łinję przed kaw alerją  i o pięćset 
kroków od kom tylnej straży (do k tó re j  należa­
łem) rozstawiła swe posterunki w wąwozie ró w n o ­
leg łym  do linji bojowej.

P o  w ydaniu  rozkazu do spoczynku, sztab  pod 
przewodnictwem swego pułkownika, rozpoczął j e ­
d n ą  z tych głupich  pijatyk, jak ie  samie ty lko  po- 
lacy umieją wymyślić. 8zam pau  (i jak i szam pan!) ,  
wódka, la ły  się strumieniem. Ż j łn ie rzo  śm ie li  się, 
śpiewali zapalając gałęzie sosnowe, oświeć ijące tę 
dziwaczną scenę. Pom im o w ym agań służby, za­
proponow ano mi zająć miejsce przy” tej fa n ta s ty c z ­
nej uczcie. O dm ów iłem  pod różnemi pozoram i i 
sm ętnie  usiadłem  na  brzegu row u w głębi k tó re g o  
spala  ty lna  straż. Siedziałem tam  od k i lk u  godzin , 
p rzypatru jąc  się dziwnemu widokowi ludzi,  u p i ja ­
jących  się jak  bydło w podobnej chwili; ucho  m o ­
je  napróżuo oczekiwało pośród okrzyków  tej h a ł a ­
śliwej a fałszywej radości, wołania Baczność szy ld ­
wachów, kiedy nagle moje myśli zostały p rz e rw a ­
ne, przez nagłą  zmianę dekoracji. P o c h o d n ie  ga­
sły. Głos zaciśnięty zamierał w gardłach śp iew a­
ków. H ałas  ustawał. Najgłębsze m ilczenie  n as tę ­
powało po wrzasku. P obieg łem  do b iw aku.

T am  zastałem oficerów, wyjąkiwając.ych z n ieo ­
p isanym  przestrachem  pijaństwa: Moskale! Moskale!!!

B yli  to Rosjanie!...
Położenie było straszne. Nie znaliśmy sił y nie- 

przyjaciela i nie wiedzieliśmy pórządku jeg o  m a r ­
szu czyli a taku. Żołnierze w nieładzie t ło czy l i  się 
koło sztabu, pytając się co należało czynić, a p. 
X.... uznał za właściwe położyć koniec w sp ó ln e m u

udręczeniu, uciekając wrraz z oficerami do Galicji, a 
n ie  niepokojąc się wcale co się z nami stanie. R u ­
szyli galopem i znikli w ciemnościach!

W róciłem  do tylnej straży, bo słusznie liczyłem 
n a  stałość ludzi j ą  tworzących (byli to prawie 
w szyscy  węgrzy); ale jeszcze nie wszedłem 
na  drogę, kiedy rozpoczął się ogień trzeszczący za 
m ną, odzywający się w nocy i grad ku l posypał 
się n a  powstańców.

Z a trzym ałem  się.... i naw et nie będę probował 
opisać tego co się działo w  tej strasznej chwili. 
Zaledw ie  dostrzegałem przedmioty w zmroku. 
Z rozum iałem  ty lko, że szyldwachy porzuciły swe 
stanowiska, że nieprzyjaciel zbliżył się do nas na 
odległość bagnetu, i czułem, że popłoch, szalony 
przestrach opanow yw ał każdego. P ie c h u ry  rzucali 
broń, kawalerzyści wsiadali na  konie wpółokulba- 
czone. Ogień teraz  regularny , morderczo t rw a ł  w 
bliskiej odległości; konie przestraszone tym  niespo­
dzianym, nagłym  hałasem, rozsiewały wszędzie ból 
i nieład; ochotnicy padali na  w szystkie  s trony w y ­
jąc ja k  potępieńcy, i cały  oddział w nieładzie u- 
ciekł jak  wicher w k ie ru n k u  drogi, gdzie stali w ę­
grzy. Rozpaczliwe moje k rzyk i  nikogo niewstrzy- 
mały. Natenczas nas tąp iła  straszna klęska, k lęska 
k tóre  może oddać ty lko  epizod wąwozu Ohain:

„ J a r  był tuż o tw arty , s trom y pod nogami koni, 
głęboki na dwa sążnie pomiędzy dwoma stoczysto- 
ściami. D rug i szereg zepchnął pierwszy, a trzeci 
zepchnął drugi; konie daw ały  dęba, cofały się w 
tył,  p adały  na  grzbiet, ześlizgały się z czterema n o ­
gam i do góry, przygniatając i roztrącając ludzi; 
nie było sposobu cofnięcia się; jeźdcy i konie  s ta­
czali się do jaru ,  wzajemnie się tratując, tak, iż w tej 

j przepaści jedno  stanowili mięso; a k iedy ten  j a r  
| napełnił się ludźmi żyjącemi, ruszono po nich, i 

resz ta  przeszła!”
J a k im  sposobem ocalałem? nie w iem wcale.
Z pewnością ci, k tórzy zaszczyceni dowódz­

twem, jak iekolw iekby ono było, s ta ją  się w inne- 
mi takich niegodziwości, pow inni byó w ystaw ieni 
n a  hańbę potomności, na  pogardę publiczną. J e ­
dnakże me w ym ieniam  nikogo. U żywam  k lasy ­
cznej zgłoski X, algebraicznej niewiadomej. D la  
czego/ czy z obawy? Nie; je s t  to nieokreślone u- 
czucie, k tó re  niedozwala mi w prost uczynić źle 
temu, kto mi złego w prost nie uczynił. Czytelnicy 
zapew ne ocenią tę moją oględność.

O nieudolności m niem anych byłych wojskowych, 
przypisek 54 powiada:

W y rz e k a m  się opisania ciemnoty, tych szczegół- , 
niej co utrzymywali, że poprzednio służyli w woj­
sku; je s t  to do nieuwierzenia; trzeba było widzieć 
i w idywać długo. Pew nego  dnia jeden  z tych  pa­
nów, k tó ry  pow iadał że był porucznikiem  w puł- 
L - „  + a r  y ?rjl austrJackiej, widząc w mych rękach  
]pm°miar’ Za^  co to Jes t- Odpowiedzia-

■ U na  sorJ° ’ że to narzędzie służyło do m ie­
rzen ia  czasu za pomocą słońca, z której to odpo­
wiedzi był bardzo zadowolniony, również ja k  i ja. 
Często oficerowie (którym  praw ie  gw ałtem  przed­
stawiałem przed oczy teorję) pytali mi się po za ­
cieklej nauce, j a k a  może być różnica pomiędzy zaj­
ściem skrzydłowem, a zmianą frontu. W idziałem 
j a k  m łody mój przyjaciel p. Calavaz usiłował n a u ­
czyć (jako gorliwy powstaniec) robienia bronią 

j pułkowników, oficerów wyższych, k tórzy nie mogli 
| się nic nauczyć. W szelako p. Calavaz, k tóry  był 
! uczniem pewnego kap itana  z I  go pu łku  grenadje- 

rów gwardji, doskonale robił bronią i naw et nieźle 
fechtował się na  bagnety; nie można było oskarżać 

i kaprala instruktora o niezdolność. Zatwardziałe
| nieuctwo, nieprzezwyciężone lenistwo i głupota, 

powiadająca: „um iem ”, kiedy się nie umie, to są 
prawdziwe przyczyny.

W miesiącu —  z własnego natchnien ia  udałem 
się do oddziału p. 5 —  P o  niebezpiecznej podró­
ży, której g lów nem  następstw em  była u tra ta  mych 
bagażów, przybyłem  do obozu tego dowódcy, gdzie 
wszystko zastałem w najpiękniejszym nieładzie. 
N a  szczęście, dnia poprzedniego przy był oficer fran- 
cuzki, podporucznik z p u łk u    k tó rem u  zosta­
łem dodany do pomocy. Mieliśmy zająć się ucią­
ż liw ą organizacją, o której nie myślano przez siedm 
do ośmiu dni (może i więcej) odkąd wyruszono w 
pole.

P .  X... (dowódca), był, jak  mi powiadano, u- 
czonym  oficerem z pruskiej artylerji. Z tego po­
wodu, kom ite t k rakow sk i w swej mądrości uznał 
za właściwe przysłać m u k ilka  skrzyń fajerw erków  
aby je  zużytkował na zwycięztwo sp raw y polskiej. 
P u łk o w n ik  czy jene ra ł  (uicwiedziano czem był 
w istocie) okazał miswójyiar&artylerji. P ra w ie  m ia­
łem  ochotę zapytać go czy chciał mnie mistyfiko-
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wać; w czas spostrzeg łem , źe uw ażał to za rzecz 
serjo. N arzędzia  zgniłe, zam ulałe w piwnicach, 
w  istocie b y ły  ty lko  nędznym  prochem . Nio u k ry ­
w ałem  m ego sposobu zapatryw an ia  się, co wcale 
m u  się n ie  podobało. D ow odził m i (zapew ne zdaw ało 
m u się, że przem aw ia do sem inarzysty) iż te  race 
zepsu te  sp raw ią  straszny  w pływ  na duchu  nie­
przyjaciela. U dałem  że mu w ierzę i na  tern się 
skończyło; w szelako byłem  przekonany , że k om i­
te ty  lepiej by zrobiły, g'dy by kupow ały  dobre ładun­
k i (często ńam  ich brakow ało), zam iast m arnow ać 
fundusze pow stania za zaopatryw anie  tej arm ji ro z ­
p u stn y ch  i nierozw ażnych dzieci, fa jerw erkam i, 
co najw ięcej m ogącym i ich sam ych w ysadzić w po­
w ietrze lub zabawić m oskali.

O rganizacja oddziału szybko postępow ała, k iedy  
pew nego ra n a  szy ldw achy dostrzegły kolum nę n ie ­
p rzy jacielską zbliżającą się dla zrew idow ania lasu  
k tó ry  nas osłaniał. K azano m i ją  zrokognoskow ać; 
udałem  się ty lko  w tow arzystw ie m łodziutkiego o - 
ficera, k tórego  odw agę znałem . N a k ra ju  lasu  n ie­
daleko od sław nego p a rk u  arty lerji, byłem  mocno 
zajęty  przyg lądan iem  się prze^ lunetę  k ilk u  poje­
dynczym  kozakom  ostrożnie postępującym , kiedy 
nagle  p ęk ła  bomba, w yrzucona z b a terji k tórej nie 
dostrzegłem . B om ba pęk ła  n iedaleko o d em m e, 
z złow różbną barm onją , k tó ra  trzym a w zaw iesze­
n iu  dopóki nie ucichnie osta tn i św ist m etaliczny. 
P ra w ie  jednocześnie raca  świszcząc przeszła nad mą 
głow ą i p ęk ła  pom iędzy drzew am i. P rzy p o m n ia ­
łem  sobie nieszczęsne p rochy , k tó re  m ogły  nas 
spalić, i n im  dalej posunąłem  rekognoskow anie, 
w ysłałem  służbow ego oficera, k tó ry  m i to w arzy ­
szył, do p. X ...., radząc m u cofnąć co najprędzej fe- 
je rw erk i i p ilnu jących  je szyldw achów .

O ficer ten  w rócił uprzedzając m nie, że ludzie u- 
c iekali we w szystk ich  k ierunkach , bo za pierw szym  
strzałem  arm atn im  p. X ... i jego  sztab cw ałem  
zem knęli.

T ak  porzucony, nie czekałem  na d rugą racę, i 
zrobiłem  ta k  ja k  wszyscy; uciekłem  z m łodym  ofi­
cerem  k tó ry  m nie nie opuścił.

W  k ró tce  potem , spotkałem  (w niew oli) oficera 
francuzkiego  k tó ry  organizow ał oddział; opow ia­
dał m i że widząc uciekający  sztab, pogalopow ał na  
sw ym  kon iu  za uciekający m i aby n ie  pozostać sam  
w k ra ju  k tó rego  nie znał. P o  szalonym  biegu 
przez trzy  godziny, w cwał, przez las, zobaczył że 
oficerow ie polscy schronili się do dw oru, gdzie 
k ażdy  zastał cyw ilne ubran ie  i m iejsce w  pow o­
zach zaprzągn iętych  dzielnem i końm i (coby dow o­
dziło że naprzód  w szystko  było przygotow ane). 
*Wszyscy ta k  uciek li, n ie podaw szy m u ręk i, pozo­
staw iając jem u sam em u w ydobycie się z biedy, w ła­
snym  przem ysłem .

Ci o k tó rych  w spom inam , poznają  się sam i, j e ­
żeli zechcą; nie osłaniam  faktów ; w szelako nie w y­
m ieniam  nazw isk.

Ju ż  m am  staoąć na  dw a złośliw e w yzw ania; p ra ­
wie je s t  pew nem , że potem  n as tąp ią  inne, a ponie­
waż stanow czo postanow iłem  stanąć  n a  w szystk ie 
jak ie  mi będą zrobione, s ta ram  się zm niejszyć ich 
liczbę. Zdaje mi się, że to je s t  słuszne.

K iedy  zaczepiłem  Siecle (może cokolw iek za 
gw ałtow nie, bo nie jes tem  przyzw yczajony do p a r­
lam en tarnych  w yrażeń), zaczepiłem  w idocznie j e ­
go teorje , jego  w iarę, jego sposób przedstaw iania  
rzeczy, nakoniec jego politykę. N ie s tara łem  się 
ubliżyć ani p. H avin , ani p. D elord , k tó rzy  d o sta ­
tecznie są  znani i k tó ry ch  uw ażam  za ludzi sza­
now nych. N a to odpow iedziano pośrednią, alo o- 
sobistą, niezręczną obrazą. Tem  gorzej. N ie mogę 
n ic  zrobić, ale w ezm ę się do podpisanych  na liście 
z 12 kw ietn ia . Odpowiem  tym  pauom  bez goryczy, 
bez gniew u, łagodnie, ale odpow iem  w  ta k i sposób 
iż się już nie odezw ą.

P ow iadam  naprzód, raz na  zawsze, w szystkim , 
k tó ry m  przyjdzie ochota m nie obrazić, że obelgi 
ich  nio n iepokoją m nie; niech p rzy jdą  do m nie, o- 
szczędzę im  drogi o ile będę m ógł na jw ięcej, łatw o 
zaprowadzą m nie gdzie zechcą, jestem  gotów  bro­
n ić  się; a jeżeli moi przeciw nicy p rzekroczą n a k re ­
ś loną  granicę, m am  za sobą praw o, do którego, ja k ­
k o lw iek  jestem  biedny, odw ołam  się, jeżeli tego da 
się uczuć zbyt silnie potrzeba. (dok. nast.)

lecz oprócz uprzyw ile jow anych  gości ty ch  licznie 
naw iedzanych  w ieczorów, i in n i ludzie chcą także 
tańcow ać, i tańcują  też. W  sobotę by ł bal w ogól- 
nem  kasyn ie , w niedzielę reduta , w  poniedziałek 
bal podoficerów od a rty le rji w sali redutow ej, a o- 
bok tego bale w salach F rtihbocka, gdzie sk rzypk i i 
basetle  an i na  chw ilę nie zam ilkają. W iadom o, że 
na  bale w tu te jszem  kasyn ie  ogólnem  grom adzi się 
w ybór tutejszego tow arzystw a; red u ta  n iedzielna 
by ła  tak  ożyw iona i tak  licznie naw iedzona, że n a ­
w et dy rek to row i tea tru  polskiego przyszła ochota 
w y p raw ić  dziś we w torek redu tę  zapow iedzianą 
już  przez d y rek to ra  te a tru  niem ieckiego, i pow ołu­
jąc  się na  ja k iś  tam  p a rag ra f sw ego k o n trak tu , o- 
balić p lany  niem ieckiego dyrek to ra . D y rek to r te ­
a tru  polskiego m usi dobrze znać sw ą publiczność i 
wiedzieć, że i ona zgłosi się licznie na m askaradę.

* ( F a ł s z e r z  b a n k n o t ó w  i u w o d z i c i e l ) .  
G. Lw . C es.-kr. sąd krajow y w G raeu  ściga dwu-  
dziestokilkoletn iego Ja n a  Schw arz, fałszerza b an ­
knotów  na  100 złr. T enże dnia 6 go lutego w y­
k rad ł 1 6 -le tn iąK ry s ty n ę -A n n ę  D eu tsch . B an k  na­
rodow y w yznaczył za schw ytan ie  go nagrodę w 
sum ie 500 złr.

*  (D z i w n e o d k r y c i e ) .  P e łn a  ta jem n i­
czości h isto ria  je s t  od n iejakiego czasu przedm io­
tem  pow szechnego zajęcia m ieszkańców  M arsy lji. 
W  jed n y m  z dom ów przy u licy  T ils it znaleziono 
p annę  m ającą  około 35 lat, zam k n ię tą  w ciem nej 
izbie. W  dom u tym  m ieszkał bardzo długo pe­
w ien jegom ość ze sw ą żoną. T a o sta tn ia  znr-irła 
przed dw om a la ty , mąż zaś przeniósł się do w ie­
czności przed p a ru  tygodniam i. Z a życia n ie  
przyjm ow ał on nigdy u siebie nikogo, i dopiero 
po jego  śm ierci k toś obcy m ó g ł  wejść do jego m ie­
szkania. P an n a , którą znaleziono zam kniętą , c ier­
p iała  zupełne pom ięszanie zm ysłów . Z dołano  do­
wiedzieć się od niej jedynie , że je s t córką pom ie- 
nionego m ałżeństw a, że pozostaw ała w zam knię­
ciu ocf jedenastego  roku  życia i że bardzo źle się z 
n ią  obchodzono. Zm ieniano je j bieliznę ty lk o  raz  
do roku , nie wie zaś ona nic o przyczynie jej zam ­
knięcia , ani też nie pam ięta, czy cieszy ła się k ie ­
dykolw iek  lepszym  losem.

* ( U k ą s z e n i e ) .  D w óch A m erykanów , pp. 
Jam eson  i A ndrew  Issct, raczyło się w sklopie l i ­
k ierów  w  K iluaarnoch ulubionym  sw ym  ginem . 
W śró d  przyjacielskiej pogadanki przyszła  kolej 
na h isto rję  na tu ra lną , i gdy dyskutow ać zaczęto 
n a l  szczegółem, że ty lko  dolna szczęka u ży tą  być 
może do gryzien ia tw ardych  pokarm ów , p. Ja m e ­
sem zaproponow ał zakład, że w łoży palec w usta p. 
Is s e t i p rzy trzym ując  dolną jego szczękę, pew nym  
jest, iż go tenże nio zdoła ukąsić. P . Is sc t w zbra­
n ia ł się zrazu przyjąć zakładu, lecz na usilną prośbę 
przyjaciela, zezw olił n ań  w  końcu. Is se t usiłow ał 
u kąsić  w palec p. Jam eso u a  raz i drugi, lecz n a ­
darem nie. Je d n a k  za trzecim  razem, zanim  p. J a ­
m eson zdołał p rzy trzym ać m u szczękę, Isse t u k ą ­
sił go nagle. W e dw a dn i po tem  ran a  nabrzm iała 
i zaw ołano lekarza. Poniew aż puchlina nie zm niej­
szała się i sym ptom ata  staw a ły  się groźniejszem i, 
sprow adzono radę lekarską . P u ch lin a  ogarnęła  
całe ram ię i m usiano robić  nacięcia w k ilku  m iej­
scach, aby przeszkodzić postępow i gangreny . 
W  parę  dni później lekarze uznali, że p. Jam e so n  
długo żyć nie może, i rzeczyw iścio nazajutrz u- 
m arł.

p. Bettiniego, odłożone zostaje n a  poniedziałek dnia 6 
m arca r. b.

Sp*s*r«e*eE»S©
Dnia wczerajszege 2 Marca.

Barometr w m ilimetrach . 
j Torznometr 10v stop . . . 

3 tah  nieba. . . .  . . . »

K ?onika.
* ( K a r n a w a ł  w  K r a k o w i e ) .  Krak. Z . Kra­

ków, 28  lutego. Zaledw ie znajdzie się w K rak o w ie  
k toko lw iek , k tó rem u b y  od wczoraj lub  onegdaj nie 
b rzm iały  w  usz3>cb m cloujo no. ta k t  trines. 33&10 n£i* 
stępow ały  jeden  po d rugim . N iestety, jeden  z nich, 
najśw ietn iejszy , nie p rzyszed ł do sku tk u  z pow odu 
choroby tego k tó ry  sto i n a  czele tutejszego rządu;

o gcd. 6 t raca | o KOd. t po po
745.56 745.27

— 0-1 4 -  4 "4
poeb. poch.

Największe ciepło -(- 4°0 R. Najmniejsze zimno — 0°4 i:;.
r raitf-j- 0°4 R, ciepła.

Wczoraj wysokość wody na Wiśle stóp 3 eali 11.

TEATRA w  WARSZAWIE.
W IE L K I T E A T R .— D ziś w  P iątek dnia 3-go Mar­

ca 1865 r., t r z y d z i e s t e  t r z e c i e  p r z e d ­
s t a w i e n i e  artystów opery W łoskiej abonament 
N r. 11 lit. C, Opera B uffa w 3-ch aktach z muzyką 
R ossin iego , Cyrulik Sew ilsk i, odśpiewana przez pp. 
Bettiniego, Ciampiego, Trebelh-Bettim , Taniego, Gno- 
nego, Rybicką, Suszyńskiego, Adlera , Jędrzejewskiego, 
A'owakiewicza.— W  akcie 3-cim  w czasie lekcji muzyki 
pani Trebelli-Bettini, odśpiew a w alca kompozycji G ou­
nod^, a na zakończenie opery, Rondo z opery W ło ­
szka w  Algierze.

Zacznie się o godzinie 7-ej.

Teatr Rozmaitości. — D ziś w  P iątek  dnia 3-go Mar­
ca 1865 roku, Komedja w 1-nym akcie z francuzkiego, 
Uprzedzenia. — Komedja ze śpiewem  w  2-ch aktach, 
oryginalnie napisana przez J- Korzeniowskiego, Okrę­
żne.

Zaeznie się o godzmie 7-ej.

Jutro w  Sobotę W ielki Teatr: Zycie SZUlera.- Pan  
D eryng, artysta dram. teatru W ileńskiego, jako gość  
przedstawi rolę Oskara.

*  Z powodu uroczystości D worskiej przypadającej 
w  N iedzielę, przedstawienie opery F a u s t  na dochód

CENY TARGOWE.

dnia 2 Marca 18155 r.

Rodzaj
produktów

O zctw ert 
od — do

Korzec
od — do

rub le  s reb rn e  i kopiejk i

Ż y to . . . . .  
Jęczm ień . .
O w ies. . .  .
G roch polny 
K artofle 
P u d  siana od kop

8 36 8153 5 10 5 20
4 80 4 |92 2 92 % 3 ---
4 13 4 43 2 70 2 70
2 95 3 20 1 80 1 95
4 92 6,89 3 — 4 20
1 61 1J64 1 — 1 —

37 do kop. 17
P u d  słom y od kop. 20 do kop. 27.
O kow ity  w iadro od rs. 2 k. 63 ‘/a d ° r s * 2 k. 74 

„ garn iec  od kop. 86 do kop. 89 ‘/ a.

KUKS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
z dnia 2 ftfa~ca 1866 r.

M m i

Pół-Ia tperja ły  RoBsyfskic............
Bukaty F o k fd e rsk io  newe wai.-.t .

P pw A ary .
Obligi Skar. za 100 re. (opr. kup* -)• 
Listy Zasi. ffl-g e  Okresu Ssrya 1 i 

2 (cpróess kuponu) aa 15 C g . .  . .  5 
ditto Sery a  Ii', i

Dowody Kom. Cent. Likw.za 100 zł. 
Akcje Głównego Towarzystwa i ie t -

syjakiego Dróg Żelaznych............
Akcje Drogi ŹeUnacj- W fcmawr? o-  

Bydgoskie! po rs.-160 i ©00. . .  
Akcje drogi Żelaznej W arszawsko-
Wiedeńskiej za sz tu k ę .......................
Metaliki L u to w e .............. ..................

,, Sierpniowe...........................
Nowa R osyjska pożyczka prem.

z r. 1865 . . .  i ...........................
B ilety  Banku Państwa Rosyjs.

iiylano
M*. ktti

Borini...........

Gdańsk ! . . .
n  .......

H am burg,.  . 
Lendyn 
Moskwa 
P e tersb u rg .

F a r y t ............
j f  * ‘

W iedeń...........

, . .  i 00 Tal.
. . .  \ 00 f  lii.
. . . 1 0 0  Tai.

. .  100 TaJ. 
330 TMks 

1 fli.Si, 
100 R».

. iuć Rs.

. 100 Be.
. SCO Pr, 

SCO Pr,
! 210 Z k .

k.

k.

i

88

U

119

77

100

105
93

11

172
7

99
99

91

101

55

3%
15

33

75

9 7 %

95 
63 % 

25 
50

50

25

pits

88

14

76

99
100

104
93

111

91

15

0%

50

75

50
25

75

62

2 7 %

Wartotó k«pnu bio**«ege od »k#rsu rs l  kff „ od Li*tfcw_ńJurt. Ofc-ija O k re r ł «% 11%
70

od Nowej Kosyj. Pożyczki Rs. — Kop. —

KURSA TELEGRAFICZNE, 
z Berlina dnia 2 Marca

b

5a Pożyczka R ossyjska................
6ta ,, ,, .....................
Obligacje Skarbowe 4 % ............
L isty Z as taw n e4 % . ...................
Bilety Banku R ossy jsk igo ..............
W eksle na W arszaw ę...........

„  „  Petersburg 3 tygodniowy.
S miesięesny 

,, ,, Londyn o ,,
„  „  Paryż 2 „
„  „  Hamburg 2 „
„  „  Wiedeń 2 „

Koleje R ossyjskie..................................
Nowa Pożyczka P rem io w a..................
Żyto na t a r g u .........................................

„  dostawę późniejszą..............
■ W H n U .

Weksle na Londyn . . . .  I  .........
„  H am burg...........................

„ „  ......
Pożyczka Narodowa . . .  .
S°/# M e ta lik i .......................................
Akcje Banku Kredytowego..............

Renta 3°/e ................................................
Akcje E redytu Ruchomego ............

z I.oK aiy  wia»
5°/o Papiery (Consols)   ................

PJ aeą

7 4 %
87%
7 2 %
75%
79%
79%
f8%
87%

622%
8U%
152%

‘8 r*
86 v,
*4%  
f 4-V»

112 40 
84 50 
44 70 
78 70 
71 40 
18710

67 80
985

89

Ogłoszenia w Dodatku.


